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L U B E L S K I E
Adres Redakcji: Lublin, Nam iestnikowska 6.

Akta Stolicy Apostolskiej.
Podziękow anie  za Św iętop ie trze .

Kard. P. Gasparri, Sekretarz Stanu, nadesłał pod d. 23 marca 1927 r. 
za nr. 60.813 podziękowanie za nadesłane z diecezji Lubelskiej Święto­
pietrze. Brzmi ono następująco:

Ill-me ac Rev-me Domine. Quam tu pecuniae vim Zlt. 3000 pio 
consilio huc mittendam dudum curasti, Beatissimus Pater libenti gra- 
toque animo accepit; confert enim ad fidei caritatisque opera fere 
innumerabilia ubique terrarum sustentanda.

Quapropter debitas tibi singulisque oblatoribus grates persolvit 
Augustus Pontifex; Qui felicissima omnia ac salutaria a Deo precatus, 
horum praenuntiam peculiarisque benevolentiae Suae testem Apostoli- 
cam Benedictionem tibi tuisque amantissime largitur.

Ego autem haec tibi renuntians, ea, qua par est observantia me 
profiteor perlibenter.

Amplitudini Tuae addictissimum P. Card. Gasparri 
Ill-mo ac Rev-mo Domino D-no Mariano Fulman, Episcopo Lublinenssi.

Z Kurii Biskupie!.
Z jazd  dz iekańsk i i Kurs Instrukcyjny 

Ligi Kato lick ie j w Lublinie.

Na dzień 26 b. r. to jest, na wtorek po Niedzieli Przewodniej 
niniejszem zwołujemy Zjazd Dziekański, rozpoczynający się o g. dzie­
siątej rano w gmachu seminarjum duchownego w Lublinie. Do udziału 
w nim wzywamy Wielebnych Księży Dziekanów i Delegatów Deka- 
nalnych.

Tegoż dnia dla uczestników Zjazdu Dziekańskiego i innych chęt­
nych księży odbędzie się o g. pół do piątej wieczorem wykład o. Czes­
ława Bogdalskiego o organizowaniu na terenie diecezji naszej Trzecie­
go Zakonu. Czcigodny Prelegent z Krakowa, autor pożytecznego dzie­



ła o Trzecim Zakonie, wytrawny, znawca tej akcji franciszkańskiej, ze 
swego długiego gorliwego doświadczenia na tern polu poda wiele 
praktycznych uwag, przeto liczny udział Duchowieństwa na odczycie 
jest bardzo pożądany.

Następnego dnia 27 kwietnia w środę o godzinie dziesiątej rano 
rozpocznie się dwudniowy Kurs Instrukcyjny Ligi Katolickiej przezna­
czony dla Duchowieństwa i działaczy katolickich naszej diecezji. Wzy­
wamy Księży do licznego udziału w tym Kursie, ale zarazem prosimy 
ich, aby ze swych parafji wydelegowali katolików czynnych i gorliwych, 
i mężczyzn i kobiety, osoby światłe, któreby mogły się pouczyć o akcji 
kotolickiej i pfotem być pomocą przy organizowaniu Ligi Katolickiej.

Sprawa akcji katolickiej zapoczątkowana we Włoszech przez Ojca ś. 
żywo interesuje cały świat katolicki. W Polsce już kilka diecezji się 
organizuje, Liga Katolicka coraz więcej kół zdobywa i tęższe żywioły 
katolickie bardzo się nią interesują i czynny udział biorą.

Wzywamy więc Wielebne Duchowieństwo, aby organizację Ligi 
Katolickiej n i ety lko wzięło do serca,, ale i z mającego się odbyć w Lub­
linie rzeczonego Kursu Instrukcyjnego skorzystało, i wybitniejszych 
i światlejszych parafjan do przybycia na Kurs ten zachęciło. Odczyty 
będą na sali seminarjum diecezjalnego.

W Imię Boże tę pracę musimy rozpocząć jak najprędzej i jak 
najgorliwiej, bo dobro Kościoła i Narodu tego wymaga wobec szerzą­
cej się niewiary, agitacji sekt i rozpalania nienawiści do wszystkiego, 
co z Bogiem i jego świętą sprawą związane. Krzewiącej się niepra­
wości może się tylko przeciwstawić ożywiona i zorganizowana działal­
ność dobrych synów Kościoła i Ojczyzny.

Lublin 5 kwietnia 1927 r. f  Marjan Leon, Bp. Lubelski

90

U roczystość Trzeciego Maja.

W dniu Trzecim Maja we wszystkich kościołach parafjalnych na­
leży odprawić nabożeństwo w porze dla publiczności dogodnej i zara­
zem wygłosić stosowne przemówienie, Jestto bowiem i pamiątka pierw­
szej konstytucji i zarazem dzień, poświęcony czci Najśw. Marji Pannie, 
Królowej Polski. W przemówieniach niewolno dotykać tematów poli­
tycznych, a tembardziej czynić jakichkolwiek aluzji do osób politycznych. 
Powaga, duch Boży i duch miłości Chrystusowej winny cechować to 
przemówienie.

W dniu tym Macierz Szkolna urządza powszechną zbiórkę ofiar 
na swą działalność oświatową, która zwłaszcza na kresach Polski jest 
szczególnie ważna dla dobra narodu i Kościoła. Komitet Główny tej 
zbiórki rozsyła plakaty do rozlepienia na widocznem miejscu. • Niech 
Wiel. Duchowieństwo życzliwie się odniesie do tej akcji i dopomoże 
miejscowym działaczom, aby plon ofiar był obfity. Plakaty mogą być 
zawieszone na zewnętrznych murach kościelnych. Propaganda gorliwa 
wśród ludzi jest niezbędna dla dobra sprawy.

Lublin 4 kwietnia 1927 r. f  Marjan Leon, Bp. Lub.
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Odezwa Najdosto jn iejszego Biskupa Lubelskiego
do M łodzieży.

Kochana Młodzieży Katolicka! Święto Zmartwychwstania Pańskie­
go budzi w duszy naszej chrześcijańskiej szczególne uczucia radości, 
podnieca nasze męstwo i krzepi ufność w Panu, który nad światem 
i nad śmiercią samą odniósł walne zwycięstwo.

Zmartwychwstanie Pańskie jest dla młodzieży zwłaszcza symbo­
lem tężyzny i dziarskości, która w najcięższych i najboleśniejszych 
warunkach życiowych dochodzi do zwycięstwa i tryumfu na wzór Chry­
stusa, zwycięzcy.

Potrzeba, abyś, ukochana młodzieży, dokładnie sobie uświadomiła, 
iż twoim świętym obowiązkiem jest wiernie stać pod sztandarem 
zmartwychwstałego Chrystusa, wśród rycerstwa w królestwie Chrystu- 
sowem.

Musicie dbać o niewinność życia swojego. Obyczajność chrześci­
jańska niech będzie waszym przedniejszym klejnotem. Wszystko, co 
bruka dusze, winno przejmować was odrazą i wstrętem, a co szlachat- 
ne, pobożne i wielkie, pociągać i zapalać.

Młodzież katolicka nietylko sama ma świecić cnotą i szlachet­
nością, ale i innych za sobą prowadzić ku wyżynom cnót obywatelskich.

Nie pobłażajcie w swem gronie tym, coby was od uczciwości, 
od Kościoła świętego katolickiego lub od miłości ojczyzny odciągać 
chcieli. Dzisiaj na czoło młodzieży polskiej starają się wcisnąć ludzie 
obcej wiary lub wprost wrogowie Kościoła świętego katolickiego, nie­
raz w sposób podstępny i zdradziecki starają się zdobyć wasze zaufa­
nie, aby potem z całą bezwględnością siać zgorszenie, niewiarę i nie­
nawiść bratnią. Miejcie odwagę ich odepchnąć od siebie.

Wielkiej wagi w waszem młodocianem życiu jest oświata. Dzi­
siaj każdy obywatel musi wiele umieć nietylko w swoim zawodzie, 
ale i w rzeczach ogólnie nas obchodzących, a dotyczących kraju i narodu 
z dziejów dawnych i obecnych. Musicie już zamłodu nawykać do czy­
tania książek i gazet, a przytem nauczać się odróżniać książki i gazety 
dobre od złych, bo teraz złych pism wielkie mnóstwo wśród ludzi się 
rozrzuca ku zgorszeniu i szkodzie prywatnej i publicznej. Niech nigdy 
w waszym ręku nie znajdzie się książka lub gazeta zła, niezgodna 
z nauką Kościoła świętego katolickiego.

Nie zapominajcie też, moi młodzi ludzie, o czci i posłuszeństwie 
dla swoich rodziców i swoich kapłanów. Oni są najwierniejszymi 
i z woli Bożej najprzedniejszymi nauczycielami i przewodnikami w ży­
ciu. Serca ich najwięcej przejęte są troską o wasze zdrowie fizyczne 
i duchowe, o pomyślność i szczęście wasze. Dopóki z rodzicami i Kościo­
łem pełne miłości stosunki utrzymywać będziecie, dotąd ciepło życia 
rodzinnego będzie waszą osłoną i podporą, a pomoc Boża wspierać 
was będzie nawet w najcięższych chwilach.

Gorąco wam, moja młodzieży ukochana, zalecam należenie do 
katolickiej organizacji, noszącej nazwę Stowarzyszenia Młodzieży Pol­
skiej, która już po całej Polsce się pomyślnie rozkrzewia i z pożytkiem 
dla Ojczyzny pracuje. W stowarzyszeniu nauczycie się pod przewo­



dem kapłanów żyć poczciwie, w pracy i zgodzie wychowywać się 
i wyrabiać na ludzi dzielnych o wyraźnych przekonaniach polskich i ka­
tolickich.

Błogosławię ci, kochana młodzieży, całem sercem w imię Zmartwych­
wstałego Zbawiciela. Niech ś. Stanisław Kostka, nasz^dzielny rodak, 
wyjedna wam u P. Boga wiele łask do życia potrzebnych. Niech 
Matka Boża Częstochowska otacza was swą opieką i pomaga swem 
orędownictwem u Boskiego Zbawiciela.

Lublin, d. 25 marca 1927 r. f  Marjan Leon Biskup Lubelski.

Fundacja Lotnicza im. B iskupa Polowego St. Galla.

Kurja Biskupia Lubelska otrzymała następującą odezwę od Ko­
mitetu utworzenia fundacji lotniczej im. Pierwszego Biskupa Polowego 
J. E. ks. Dr. Stanisława Galla pod d. 23 marca r. b.:

Nieustająca troska o byt naszego żołnierza i dobro armji, najszczy 
tniejsze zadania całego społeczeństwa w zrozumieniu doniosłości jego 
udziału we wspólnych wysiłkach narodu nad wzmocnieniem siły zbroj­
nej, jako gwarancji nienaruszalności granic i swobodnego rozwoju 
państwa.

Wiedzeni tą myślą przewodnią i chcąc przyczynić się choć w czę­
ści do rozwijającej się akcji społeczeństwa w dziele utrwalenia i obro­
ny naszego niepodległego bytu, zainicjowaliśmy w porozumieniu z przed­
stawicielami zrzeszeń społecznych, organizacji b. wojskowych i przed- 
płatowców sanitarnych dla użytku naszego wojska oraz utworzenia sty- 
pendjów w szkole pilotów, chcąc tym sposobem uzupełnić w części te 
liczne braki, jakie odczuwa dotąd nasze lotnictwo pod względem techni­
cznego wyposażenia i wyszkolenia. Pomni niespożytych zasług i wiel­
kiej ofiarności dla wojska na gruncie religijnym i samarytańskim J. E. 
Ks. Dr. Stanisława Galla, Pierwszego Biskupa Polowego Wojsk Pol­
skich, a chcąc uczcić zasłużoną działalność Dostojnego Pasterza, pos­
tanowiliśmy zapoczątkowanej fundacji lotniczej nadać jego imię, uzy­
skawszy uprzednio aprobatę i błogosławiestwo Ks. Biskupa. Mając na 
uwadze wzniosły cel, który przyświeca naszym poczynaniom, pozwala­
my sobie prosić Waszą Ekscelencję o udzielenie naszej akcji Paster­
skiego poparcia i polecenia jej opiece Wielebnego Duchowieństwa, 
podległej Waszej Ekscelencji diecezji.

Wierzymy niezłomnie, iż społeczeństwo nasze przyczyni się do 
urzeczywistnienia tak szlachetnej myśli, jaką jest troska o moc naszej 
armji, i że wzywający do tej patrotycznej akcji głos Pasterski pobudzi 
ofiarność wszystkich sfer społeczeństwa dla wielkiej wspólnej sprawy. 
Za Prezydjum Komitetu: Prezes: Olszewski, gen. broni.

Wiceprezesi: Szpakowski Edward, gen. bryg. ks. dr. Jachimowski.

Kurja Biskupia Lubelska gorąco poleca ofiarności Wielebnego 
Duchowieństwa i Wiernych powyższą Fundację Lotniczą. Ofiary nale­
ży przesyłać do Kurji Biskupiej Wojsk Polskich w Warszawie, przy 
ul. Miodowej Nr. 24 lub za pośrednictwem Kurji naszej w Lublinie.
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Budowa Gimnazjum Biskupiego.
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Z komitetu miejskiego budowy Gimnazjum Biskupiego.

14 marca p. rejent Smólski i ks. A. Poboży na ogólnem zebraniu 
członków Lubelsko-Lubartowsko-Puławskiego Oddziału Związku Zie­
mian referowali sprawę budowy Gimn. B. Po przemówieniach refe­
rentów p. Kłobski z Dominowa zadeklarował 1500 zł.

23 marca odbyło się posiedzenie komitetu, na którem ustalono 
akcję zbierania ofiar na terenie m. Lublina. Kooptowano do komitetu: 
p% Młynarskiego, prezesa Sądu Apelacyjnego, p. Kowarzyka, prezesa 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów, p. Szczepańskiego, prezydenta m. Lublina, 
p. Romana Śląskiego, patrona „Głosu Lub.“, p. Kłobskiego, właściciela 
Dominowa.

27 marca na zebraniu Zw. Właścicieli Nieruchomości p. senator 
Smólski i ks. Poboży przemawiali w sprawie Gimnazjum Biskupiego. 
P. senator Smólski głosem, w którym przebijała sugestjonująca moc 
przekonań, mówił między innemi: „Zdajemy sobie wszyscy sprawę, 
że największą wartością narodu polskiego jest religja, która uratowała 
naród od wielu niebezpieczeństw, zdajemy sobie sprawę, czem jesf 
jednostka, rodzina, lud i społeczeństwo bez Boga, a tem samem rozu­
miemy, jak wielką jest rola kapłana, który ma stać na straży tych ide­
ałów i walczyć o nie nietylko w zakrystji, konfesjonale, lecz i w życiu 
społecznem. A jednocześnie widzimy, że komunizm i masonerja wy­
powiedziały walkę na życie i śmierć Kościołowi i wszystkiemu co jest 
nam drogie i święte. Już nie my, przypuszczam, lecz przyszłe pokole­
nia zadecydują, kto w tej walce zwycięży. Rozumieją to wrogowie 
nasi, to też, pragnąc żniszczyć społeczeństwo i kulturę chrześcijańską, 
pierwsze ostrze wymierzają przeciwko instytucjom, w których nasza 
młodzież się kształci i wychowuje. Trzeba wyrwać Boga z serc mło­
dzieńczych, a zwycięstwo pewne. „Hannibal ante portas" mówił ks. kar­
dynał Kakowski na kursie instruktorskim Ligi Katolickiej w Warsza- 
wie--wróg u bram Królestwa Chrystusowego na ziemi! Już szturmuje, 
już chce je zburzyć, by miasto Królestwa Chrystusowego urządzić kró­
lestwo szatana... I nad szkołą polską zawisła groza ustawodastwa 
bezwyznaniowego. Prasa stełeczna podała wczoraj wiadomość, że wy­
kryto olbrzymi spisek komunistyczny i w czasie dokonywanych rewizji 
znaleziono archiwum komunistyczne u nauczyciela gimnazjum, a w miesz­
kaniu Przybyszewskiego, dyrektora gimnazjum p. Paprockiej znaleziono 
pokaźny materjał w postaci druków, okólników komunistycznych. Nie 
potrzebuję chyba wyjaśniać, jaki kierunek wychowawczy w tych szko­
łach panował. Jakież stanowisko zajmuje nasze społeczeństwo wobec 
tych faktów, wobec walki, która jest nieuniknioną? Naród polski 
w większości jest głęboko wierzący, ale jednocześnie brak mu odwagi 
stanąć w obronie tego, co uznaje za święte. Jest widzem, przygląda 
się, ogarnia go niepokój, ale nie może zdobyć się na czyn. Naród 
pragnie, by państwo polskie było państwem katolickiem, naród pragnie, 
by szkoły były katolickie, katolickie nietylko w tem znaczeniu, że 
w szkołach tych ma miejsce wykład religji, lecz by oświata w tych



szkołach, kierunek wychowawczy wprowadzały dziecko w atmosferę 
uczuć katolickich i katolickiego sposobu myślenia. Ks. Biskup rozpo­
czyna budowę gimnazjum. I oto społeczeństwo katolickie diecezji lu­
belskiej ma możność ujawnić swoją wolę, powiedzieć, czy pragnie 
szkół katolickich, czy też sprawy te są dla niego obojętne. Nie wsty­
dzimy się stanąć przed Sz. Państwem, wyciągnąć rękę i prosić, byście 
Państwo zechcieli swą wolę wypowiedzieć, prosić o pomoc i udział 
w akcji rozpoczętej przez ks. Biskupa. To nie jest codzienna zbiórka 
na taki czy inny cel. Popierając budowę Gimnazjum, społeczeństwo 
wyraża swoje żądanie, w jakim kierunku ma iść budowa naszego pań­
stwa, w jakim kierunku ma się wychowywać nasza młodzież. Gmach, 
który powstanie, będzie okrzykiem społeczeństwa, że państwo polskie 
musi być państwem katolickiem, że szkoła polska musi być szkołą 
katolicką, że nie ma i nie powinno mieć miejsca popieranie kościołów 
narodowych i sekt różnych, że niema miejsca w naszem państwie dla 
szkół bezwyznaniowych, a nawet dla szkół bez wyraźnego kierunku 
katolickiego. My prosimy, by panie i panowie stanęli w naszych sze­
regach, by pomoc wasza nie ograniczyła się do złożenia pewnej ofiary 
pieniężnej, lecz polegała również na wyjaśnieniu każdemu wierzącemu 
katolikowi, czem jest i będzie Gimnazjum Biskupie i jaki jest w tej 
sprawie obowiązek społeczeństwa."

Huczne oklaski zebranych były wymownym dowodem solidary­
zowania się z mówcą. Dyskusja jaka się wywiązała stwierdziła fakt, 
że zdają- sobie zebrani sprawę z ważności religijno-meralnego wycho­
wania i z niedomagań moralnych młodzieży naszej. W pewnym mo­
mencie powstał jeden z poważnych obywateli i przemówienie swoje 
zakończył słowami: „Czuwajmy i w razie potrzeby nie wstydźmy się 
wszyscy, jak jeden mąż zawołać: precz z trucicielami dusz naszych 
dzieci, precz z wychowawcami i nauczycielami bezwyznaniowymi!"
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Ofiary na budowę Gimnazjum Biskupiego (ciąg dalszy.)

J. E. ks. Biskup Sufragan 800 — zł.
Ordynat M. hr. Zamoyski 10000 — 99

p. L. Kłobski z Dominowa zadeklarował 1500 — 99

p. Stefan Smólski, rejent z Lublina
99

1200 — 99

ks. Infułat Zenon Kwiek (wpłacił 300 zł.)
99

1000 — 99

ks. A. Poboży (wpłacił 350 zł.) w 1000 — n

ks. kan. A. Zawistowski (wpłacił 200 zł.)
99 600 — 99

ks. Henryk Dubiszewski z Markuszowa
99 600.— 99

ks. kan. Sadłowski z Gorzkowa (wpłacił 200 zł.) 99 500.—
99

ks. St. Swiostek z Rybitw (wpłacił 300 zł.)
99 500 — 99

ks. Grzędziński z Wojsławic 500 — 99

ks. Abramowicz z Michowa . 500 — 99

ks. Frankowski z Piotrawina 300 — 99

ks. Kwoczyński z Łopiennika (I rata) 250 — 99

ks. Lipka z Czerniejowa zadeklarował 250 — 99

Zebrane przez ks. pref. Polichowskiego 187.65 99

ks. Pisarski z Modliborzyc zadeklarował 1 SO.- 99

Sem. Naucz, w Turkowicach na ręce ks. Polichowskiego l l  4.25 99
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ks. Kamieński z Bystrzycy (III rata) 1 Gó­

ks. Matuszyński z Horodła r n ­

Organiści dekanatu Bełżyckiego e j—

ks. kan. Juściński z Hrubieszowa (III rata) 50.—

ks. J. Rolecki z Księżopola (I rata) 50.—

Kwesta w parafji Topólcza . . . . . 1650 —

II II Rachanie (razem z poprz. nadesłaną sumą) 1220.—

II II Chełm 1200.—

II II Dzierążnia 1071.90

19 99
Niemce (częściowa) 900.—

M  11
Uchanie „ 868.45

7/ w

Batorz . . . . . . 800.—
W  77

II U Stary Zamość (razem z poprz. nadesł.sumą) 800.—

II II Rzeczyca Ziemiańska 776.45

H II Gorzków (częściowa) 750.—

II II Sawin 704.—

II II Wożuczyn 675.—

II II Czwartek 650.—

19 II Kumów 645.85

II II Bychawka 600.—

II II Częstoborowice 554.52

II II Boża Wola 550.—

II II Boby (częściowa) 500.—

m  n
Wierzchowiska 500.—

17

99 99
Rejowiec 500 —

« •  t i Kiełczewice 354.90
77 w

II II Potok Wielki (częściowa) 331.94

II II Kraczewice (częściowa) 320.—

II II Piaski (częściowa) 300.—

II II Łopiennik (częściowa) 284.30

I ł  »
Horyszów Polski 300.—

Sitaniec (częściowa) 272.—

H  I I
Piotrawin (częściowa) 259.30

I I  II
Radzięcin 250.—

Dzwola 210 —

I I  II 

I I  II
Świeciechów (częściowa) 200.—

19 II
Czerniejów 200.—

I I  II
Firlej (częściowa) 200 —

I I  V
Rybitwy (częściowa) 200.—

Horodło (częściowa) 175.—

J /

I I  I I
Motycz (częściowa) 161.69

I I  II
Rzeplin (częściowa) . 150.—

m  99 Lipiny .  •
139 —

77 ' '

91 H
Karczmiska (częściowa) 125.—

19 II
Lipsko 125.—

Borów (częściowa) 107.—
I I  "  

19 II
Modliborzyce (częściowa) 100.—

I I  I I
Werbkowice 100 —

zł.

99

I I

11

99

99

99

99

99

99

99

99

99

II
»
99

99

99

99

99

99

99

II
99

II
99

99

99

99

99

99

II

99

99

99

99

99

99

99

II

II

99

II

>1
II

99

99

II



Kwesta w parafji Sahryń . 90.55 zł.
„ „ Brzeźnica Bychawska 50.— „

Bractwo św. Trójcy przy kościele katedralnym 20.000 sztuk cegły.

Sprawozdania z odbytych kwest.

Topólcza. Komitet parafjalny budowy Gimnazjum Biskupiego 
nadesłał na ręce J. E. ks. Biskupa następujące pismo:

Najdostojniejszy Arcypasterzu i Ojcze Duchowny nasz! Zrozu­
mieliśmy i odczuliśmy Twoje, ukochany nasz Pasterzu, pragnienia 
w liście pasterskim wyrażone i radzibyśmy, o ile środków materjalnych 
nam starczy i na ile możność nasza pozwoli, przyjść Ci z pomocą 
materjalną w wielkiem dziele, jakie dla Boga, Kościoła i narodu na­
szego podjąłeś. Paraf ja w Topólczy składa się z 3 wsi: Topólczy, Tu­
rzy ń ca i Wywłoczki — dusz 1634. Postanowiliśmy obłożyć się podat­
kiem dobrowolnym po złotówce od duszy. Tyciąc złotych polskich 
już do Lublina posłaliśmy na Gimnazjum Biskupie, resztę wkrótce zbie­
rzemy i wyślemy... Zrozumieliśmy, czem będzie dla naszej diecezji 
Gimnazjum Biskupie; tam młodzież nasza czerpać będzie zdrowe, kato­
lickie zasady i szerzyć takowe wśród nas. Polskę, naszą Ojczyznę, 
uratował Kościół katolicki przed wynarodowieniem; przeszło 100-letnia 
niewola nie wyrwała nam wiary i patrjotyzmu. Kapłani nasi za wia­
rę i narodowość setkami ginęli na Syberji. Do tych prześladowanych 
i wywiezionych i Ty, Najdostojniejszy nasz Pasterzu, miałeś szczęście 
należeć. Cenimy Cię i kochamy za to, żeś wybrał krzyż i cierpienia, 
wywiezienie i Rosję nad utratę Boga i Ojczyzny.

Życzymy Waszej Ekscelencji zdrowia, łask i błogosławieństwa 
Bożego do pobudowania tej niezbędnej katolickiej szkoły i polecamy 
parafję naszą Jego Ojcowskim modłom i opiece.

B. Garbaczewski, Antoni Mazur, Jan Dulemba, Leonard 

Gucma, Wojciech Świstek, Michał Dulemba, Jan Rudy, Jan 

Mazur, Jan Panaś, Józef Świstek, M. Dulemba.

Topólcza, dnia 12 marca 1927 r.

Gorzków. W sprawozdaniu pisze między innemi miejscowy ks. 
proboszcz: „W myśl rozporządzenia Waszej Ekscelencji w sprawie 
zbiórki na Gimnazjum Biskupie w Lublinie w parafji Gorzkowskiej, 
po uprzedniem kilkakrotnem z ambony wyjaśnieniu i zachęceniu, doko­
nana została w miesiącu lutym kwesta na Gimnazjum. Biorąc pod u- 
wagę parafję Gorzkowską strasznie rozpolitykowaną przez partje wyz­
woleńcze, chłopskie i inne, a do tego dziś rozagitowaną przez sympaty­
ków sekty hodurowców, zdawało się nam, że zbiórka ta nie uda się 
wcale, skończy się fiaskiem i nieprzyjemnościami rozmaitemi, tymcza­
sem nadspodziewanie i ku zdziwieniu tych, którzy, znając usposobie­
nie miejscowej ludności, nie żywili nadziei, zebrane zostało dotychczas 
750 złotych. Pozostało jeszcze do zbiórki pięć wsi“.
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Z powodu świąt Zmartwychwstania Pańskiego 
redakcja „Wiad. Diec.“ przesyła Szan. Kon- 
fratrom życzenia „WESOŁEGO ALLELUJA".

D Z IA Ł  N IEURZEDOW Y.
Wizytacja pasterska kolonii emigrantów 

polskich we Francji.
W marcu 1926 r. na konferencji episkopatu polskiego w Warsza­

wie między postulatami wyłoniła się kwestja wizytacji emigrantów 
polskich we Francji. J. E. Adolf Jełowieki biskup sufragan lubelski 
zdecydował się odbyć tę wizytację i, porozumiawszy się z rektorem 
polskiej misji w Paryżu, naznaczył wizytację na koniec lipca i sierpień.

Emigrantów naszych we Francji liczą 800 tysięcy razem z żonami 
i dziećmi, są to robotnicy w fabrykach i kopalniach, rolnicy i służba 
domowa. Rozmieszczeni są we wszystkich centrach fabrycznych w pół­
nocnej, wschodniej i środkowej Francji, a także jako rolnicy, w różnych 
wielkich przedsiębiorstwach rolnych np. koło Amiens, Nimes, Soissons, 
wreszcie służba domowa w Paryżu.

Już poprzednio J. E. biskupi Henryk Przeździcki i Stanisław Łu- 
komski zwiedzali emigrantów w różnych częściach Francji, a szczegól­
niej w północnej, dla tego ks. biskup sufragan lubelski prosił, by mu 
naznaczono te kolonje, gdzie jeszcze biskupa polskiego nie było.

Wyjazd do Francji nastąpił 16 lipca 1926 roku. Po przyjeździe 
19 t. m. pojechał biskup do Lourdes na czele pielgrzymki polskiej,
0 przebiegu której już było dane sprawozdanie. Wyjazd do Nancy 
był naznaczony na 31 lipca, czas wolny biskup spędził na zwiedzaniu 
instytucji kościelnych w Paryżu. Naprzód kościół polski na ulicy St. 
Honorć pod wezwaniem Wniebowzięcia N. M. P., już bardzo dawno 
jest oddany na użytek polaków, tświątynia ta gromadzała dawniej 
polskich emigrantów z 1831 roku, wedy przemawiali z ambony ojcowie 
Zmartwychwstańcy księża: Semenenko, 'Aleksander Jełowicki, a słuchali 
ich kazań: Mickiewicz, Krasiński, Słowacki, Chopin, Adam Czartoryski
1 inni sławni ludzie. Teraz ten kościół, obsłużony przez Lazarystów 
z ks. Szymborem rektorem polskiej misji na czele, gromadzi głównie 
robotników i służbę polską. Dwa razy biskup był w kościele polskim 
w jedną z niedziel i w święto Wniebowzięcia N. M. P. zawsze kościół 
był pełny, śpiewano pieśni polskie, kazanie zaś powiedział biskup. 
Następnie zwiedził biskup zakład św. Kazimierza, który był założony 
przez ciotkę biskupa Ksawerę z Brzozowskich Grocholską dla dzieci 
i staruszków z emigracji, przy tym zakładzie są polskie siostry miłosier­



dzia, które pilnują starców, wychowują dzieci, a w niedziele i święta 
urządzają dla służących polek zebrania, gdzie mogą się uczciwie zabawić, 
przytem są na błogosławieństwie N. S. i w ogóle mają dom i serce 
troskliwe i przyjazne, które je wstrzymuje i broni od złych wpływów 
Paryża. Biskup był na nabożeństwie, przemawiał do licznie zebranych, 
poczem była rozmowa ogólna przeplatana śpiewami i deklamacją; 
biskup dowiedział się o ich życiu, potrzebach i tęsknocie za krajem, 
okazało się, że dwie z dziewczyn były z diecezji lubelskiej: jedna 
z Łęcznej, druga, zdaje się, z Krzczonowa. Zwiedził również biskup dom. 
macierzysty sióstr miłosierdzia na ulicy du Bac Nr. 140, gdzie są dwie 
siostry polki, potem na ulicy d'Ulm klasztor Reparatrysek, gdzie jest 
zakonnicą panna Zarzycka, klasztor des dames de St. Maur, gdzie jest 
w zakonie panna Rostworowska, ale tej ostatniej nie zastał, bo była 
w kraju, wreszcie na przedmieściu Gentilly biskup był u polskich 
Nazaretanek, które tam mają szkołę parafjalną francuską. Wszędzie 
biskup witany był z radością i wdzięcznością.

31 lipca rano biskup z ks. prałatem Popławskim wyjechał koleją 
do Nancy, tam na stacji czekał na biskupa Mgr. Hipolit de la Celle 
biskup Nancy w otoczeniu duchowieństwa, deputacja polskich robotni­
ków ze sztandarem i dwaj polscy księża, zajmujący się emigrantami. 
Po przywitaniach i stosownych mowach, przy okrzykach „Vive la Po- 
logne" dwaj biskupi odjechali do domu biskupiego, gdzie biskup fran­
cuski gościnnie przyjmował swego kolegę polskiego. Po krótkim odpo­
czynku pojechano zwiedzić Nancy.

Miasto króla Stanisława Leszczyńskiego ma dużo pamiątek po 
nim, między innemi ładny kościół Notre Dame de Bon-Secours, przez 
niego wybudowany, gdzie jest cudowna statua N.M.P. bardzo czczona 
i kochana przez mieszkańców Alzacji. W podziemiach pochowani są: 
król Stanisław — 1766, jego żona Katarzyna z Opalińskich — 1747, 
Franciszek Maksymiljan Ossoliński marszałek dw;oru — 1756, jego żona 
Katarzyna z Jabłonowskich t. r., złożone jest też serce Marji Leszczyń­
skiej żony Ludwika XV, a córki króla Stanisława. Mają oni piękne 
marmurowe pomniki z herbami i emblematami. Są w kościele oprócz 
tego dwie tablice marmurowe z napisami: pierwsza przypomina powrót 
legjonów polskich do kraju w 1814 pod wodzą Michała Sokolnickiego, 
oficerowie tych legjonów ofiarowali Matce Boskiej kielich srebrny 
z emaljami i napisem. Druga zaś tablica jest wspomnieniem części 
wojska polskiego z roku 1833 emigrującego do Francji i oddającego 
się pod opiekę N. M. P. i króla Stanisława, do którego tak mówią: 
„Powiedz, o Stanisławie królu nasz! żeś nas tu widział biednych, błą­
kających się po cudzej ziemi, wygnańców bez obrony, ale niezwycię­
żonych".

Wieczorem stowarzyszenie Przyjaciół Polski wydało na cześć 
biskupa obiad, podczas którego w mowach okolicznościowych wspom­
niano o wdzięczności mieszkańców Nancy dla króla Stanisława i stąd 
wypływającej sympatji i przyjaźni dla Polski.

Na drugi dzień mszę św. dla polaków, którzy się licznie zgroma­
dzili ze sztandarami, odprawił prałat Popławski, poczem biskup prze­
mówił, dając rady rodakom, jak zachować na obczyźnie wiarę i polskość.

W tym okręgu jest koło 80 tysięcy polaków, rozrzuconych po
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licznych fabrykach i kopalniach, a kapłanów polskich tylko trzech, rozu­
mie się, że ci trzej wydołać nie mogą, a rodacy bez opieki własnego 
kapłana prędko tracą przymioty polskie, to też przyjazd biskupa pol­
skiego bardzo ich zelektryzował.

Automobilem po doskonałej szosie jedzie się do Metz, gdzie 
biskupowi daję gościnę Mgr. Jan Chrzciciel Pelt biskup miejscowy, 
mieszka on w dawnym klasztorze, przerobionym na pałac. Mgr. Pelt 
był nieobecny miał przyjechać wieczorem z wizyty pasterskiej, przyj­
mował biskupa polskiego wikarjusz generalny. Po obiedzie pojechano 
dalej samochodem na ceremonję poświęcenia sztandaru do Aumetz; 
przejeżdża się przez cały szereg miejscowości, gdzie są albo kapalnie, 
albo fabryki żelaznych odlewów jak Haiange, Knutange — wszędzie są 
polacy, w niektórych miejscowościach mają przy szkołach nauczycieli 
polskich.

Wreszcie dojeżdża się do Aumetz, gdzie biskupa wita konsul pol­
ski p. Dereziński i wielka liczba polaków zebranych z całej okolicy 
z 17 sztandarami polskich stowarzyszeń. Ingres do kościoła wypada 
wspaniale, poczem po przemówieniach i nauce biskupa, odbywa się 
poświęcenie sztandaru i błogosławieństwo N. S. Uformowała się znowu 
procesja, wyszła z kościoła i skierowała do pomnika poległych 
podczas wojny światowej, tu jeden z robotników przemówił i złożył 
wieniec, nie z kwiatów jak u nas, ale z białych i niebieskich perełek 
nawleczonych na druty, razem coś bardzo brzydkiego, ale co kraj, to 
obyczaj. Przemawiał jeszcze konsul polski, poczem udano się do wy­
stawionej ad hoc trybuny i tu zajęli miejsca: biskup, konsul, ducho­
wieństwo, dyrektorowie fabryk i delegaci stowarzyszeń i zączął się cały 
szereg mów, śpiewów i deklamacji polskich, przyczem robotnicy polscy 
postawili swoje postulaty, między innemi, by im dano więcej księży 
i nauczycieli polskich. Cały obchód skończył się bankietem, na który 
biskup zjawił się na chwilkę, by przemówić rąz jeszcze do rodaków 
i wypić ich zdrowie.

Już było ciemno, gdy biskup wrócił do Metz i tam go przyjął sam 
gospodarz domu Mgr. Pelt i zaprosił na drugi dzień na śniadanie.

W Metz odprawił biskup mszę św. dla polaków w kaplicy sto­
warzyszenia młodzieży i mimo dnia powszedniego zeszło się dość 
emigrantów, aby posłuchać polskiego biskupa, który potem zwiedził 
polską gospodę, gdzie się zbierają na odczyty, na czytanie gazet i tam 
poproszono, by biskup przysłał im medal, który by mogli zawiesić na 
sztandarze na pamiątkę odwiedzin biskupich, co też biskup uczynił, 
przysławszy z Paryża medal św. Józefa z wyrytą z drugiej strony datą 
bytności. Jeszcze bank polski prosił o odwiedzenie, dwaj jego polscy 
urzędnicy opowiadali, że często przesyłają do Polski od emigrantów 
pieniądze dla rodzin w kraju pozostałych.

W Metz jest wpaniała katedra gotycka bardzo starożytna, tylko 
fronton wykończony niedawno za czasów niemieckich i ozdobiony 
posągami proroków, cesarz Wilhelm II figuruje jako prorok Ezechiel.

Po śniadaniu u M-gra Pelta i po podziękowaniu mu za gościn­
ność pojechano na stację, gdzie jeszcze delegacja robotników żegnała 
biskupa, wręczyła mu wiązankę kwiatów i życzyła dobrej drogi do 
Strasburga.
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W samym Strasburgu jest mało polaków, przyjmował na kolei 
konsul, biskupa Strasburskiego nie było w mieście. Pobyt tutaj był 
zbyteczny; tu można skonstatować po raz pierwszy, że plan wizytacji 
był źle ułożony. Zostawiwszy bilet miejscowemu biskupowi M-growi 
Karolowi Ruch i odwiedziwszy konsula, pojechano do St. Loudan. Jest 
to miejscowość o kilka kilometrów od Strasburga, gdzie jest wycho- 
wawczo-gospodarska szkoła dla polek, prowadzona przez zgromadzenie 
t. z. sióstr Pelczarek z Krakowa. Mgr. Ruch, widząc, że w jego diecezji 
dużo robotników polskich, sprowadził to zgromadzenie i dał im klasztor 
z ogrodem i polem. Za małem wynagrodzeniem córki polskich emi­
grantów otrzymują dobre wychowanie w duchu katolickim i polskim 
przytem naukę praktycznego gospodarstwa. W klasztorze przyjęcie 
biskupa wypadło świetnie, wychowanki przemawiały, deklamowały 
i śpiewały, a mała dzieweczka, córka konsula, która tu często przebywa 
pod opieką zakonnic, powiedziała okolicznościowy wierszyk z następu- 
jącem zakończeniem: „chociaż nie mam wina, piję zdrowie biskupa 
z Lublina". Bardzo tam miło i swojsko było, co też biskup w prze­
mówieniu zaznaczył, że mu się zupełnie zdawało, jakoby był gdzieś 
w diecezji lubelskiej na wizycie kanonicznej. Trzeba było potem obej­
rzeć cały dom i wstąpić do jednej z zakonnic chorej na zapalenie płuc, 
aby i ona miała przyjemność widzieć swego biskupa.

Nazajutrz przez Mulhouse udano się do Ronchamp. W Mulhouse» 
gdzie bardzo wiele robotników polskich, zamiast zatrzymać się i odpra­
wić dla nich nabożeństwo, wedle źle obmyślanego planu podróży przez 
rektora misji, biskup zatrzymał się pół godziny, a zmieniać nie można 
było, bo czekano w Ronchamp. Jednak kilku robotników prosto z ro­
boty przyszło na stację pozdrowić biskupa i poprosić o błogosławień­
stwo dla siebie i dla wszystkich tutejszych emigrantów.

Ronchamp jest to kopalnia węgla, pracuje tam koło 1000 polaków 
jako duszpasterza mają kapłana z naszej diecezji ks. Kargola.

Na rynku miasteczka muzyka, sztandary, zgromadzeni polacy, oraz 
dużo ciekawych francuzów i cała administracja kopalni, po przemówie­
niu jednego robotnika wręczono biskupowi wedle zwyczaju polskiego 
chleb i sól, co sprawiło wielkie zaciekawienie wśród francuzów, którzy 
tego zwyczaju nie znają, pytali się nawet, czy to biskup głodny, że mu 
jeść dają, ale trzeba było mu dać co lepszego! W kościele po prze­
mówieniach biskup wybierzmował 57 dzieci i młodzieży polskiej. Przed 
kościołem dyrektor kopalni przemówił do biskupa po francusku i, po­
chwaliwszy polskich robotników, zarzucił im, że lubią świętować w po­
niedziałki i prosił, by im na to zwrócić uwagę, wreszcie zakończył 
okrzykiem „Vive la Pologne". Biskup podziękował w tym samym 
języku i wzniósł okrzyk „Vive la France" serdecznie podchwycony 
przez zebranych polaków, poczem tak proboszcz francuski, jak dyrektor 
kopalni podejmowali biskupa.

Automobilem powrócono na stację kolei, by wsiąść do pociągu, 
który koło 12 w nocy dowiózł biskupa do Paryża.

Drugi objazd rozpoczął się od Monceau les Mines w środkowej 
Francji; są to największe kopalnie węgla we Francji i zatrudniają bardzo 
wielu robotników polskich, włoskich nawet chińskich.
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7 sierpnia o 8-ej rano biskup w towarzystwie ks. Szymbora 
wyjechał koleją na południe, przejeżdża się przez departament Cóte 
d’Or, gdzie są najlepsze wina burgundzkie, stolicą departamentu jest 
Dijon i tam w katedrze jest pomnik Władysława Białego księcia 
Gniewkowskiego, syna księcia Kazimierza, a zatem Piasta, był on bene­
dyktynem. miał bardzo burzliwy żywot, umarł 1388 r.

Na stacji czeka samochód, przysłany pzez zarząd kopalni, jedzie 
się jaką godzinę ładną drogą wśród pagórków pokrytych winnicami. 
W Monceau polacy ze sztandarami czekają przed kaplicą, gdzie i księża 
polscy witają biskupa. Przy kaplicy jest przytułek dla starców obsłu­
żony przez siostry miłosierdzia, tam zamieszkał biskup. Jedna z sióstr 
polka jest prawdziwą misjonarką między polakami, czytała i m ewan­
gelię, uczyła katechizmu, przygotowywała dzieci do pierwszej komunji, 
póki nie przysłano kapłana polskiego, Monceau jest najlepiej urządzoną 
kolonją polską, wszędzie są kaplice z księżmi polskimi, szkoły z takimiż 
nauczycielami, którzy po francuskich lekcjach uczą języka polskiego, 
historji i geografji, ambulatorja dla chorych przychodnich, kropla mleka 
dla dzieci pod opieką S. S. M. polek z diecezji warszawskiej, wreszcie 
salę do zebrań. Dyrekcja jest bardzo życzliwa dla polaków, stara się 
urządzić im życie jak najlepiej pod względem duchowym i materjalnym. 
Gdy dyrekcja zobaczyła, że z powodu przyjazdu biskupa kaplica w Les 
Gautherets nie mogła pomieścić wszystkich zebranych, postanowiła 
wybudować kościół i na - poświęcenie kamienia węgielnego zaprosiła 
biskupa, który powiedział, że z radością przyjedzie, gdy środki pieniężne 
na to pozwolą.

Na drugi dzień naprzód msza św. i nauka biskupa w Monceau, 
poczem odbyła się wspólna fotograf ja (była umieszczona w „Głosie 
lubelskim “); samochodem do Les Gautherets, na drodze deputacja 
ze sztandarami z Beanzy, bardzo liczny orszak wprowadza biskupa do 
kaplicy, która okazała się za małą dla ludności polskiej, mszę św. 
odprawił ks. Szymbor, biskup zaś powiedział kazanie, zwiedzano 
następnie wystawę robót miejscowych polek, gdzie różne piękne hafty, 
wyszycia i t. p. świadczą o staraniach sióstr nauczycielek, na nieszpory 
udano się do Les Baudras (tamtejsi polacy spolszczyli te nazwy i mówią 
Godry i Bodry), gdzie biskup znowu przemawiał. Miło było widzieć 
zainteresowanie, z jakiem wszędzie słuchano głosu pasterza, jak go 
witano i okazywano mu miłość i uszanowanie. Ten dzień i tak pra- 
cowity zakończył się w sali zebrań w Les Gautherets komedyjką ode­
graną przez dzieci polskie, a potem zaprezentowali się prezesi i cho­
rążowie wszystkich polskich stowarzyszeń. Można tu i w innych 
kolonjach zauważyć, że najlepiej się stowarzyszają polacy z zaboru 
pruskiego, dwa inne zabory jeszcze potrzeby stowarzyszenia niedosta­
tecznie rozumieją, to też biskup silnie podkreślał w swych przemówie­
niach konieczność stowarzyszeń tak dla podtrzymania wiary jak i pol­
skości. Na drugi dzień msza św. biskupa i przemówienie przypadło 
na kaplicę w Les Gautherets i chociaż był dzień powszedni ludzi 
zebrało się dużo. Po południu pojechał biskup z księżmi zwiedzić 
w Cluny ruiny pozostałości tak sławnego dawniej opactwa kluniackiego, 
wieczorem zaś odbył się obiad na cześć biskupa w dyrekcji, a główny 
dyrektor przerwał wakacje, by przyjąć biskupa polskiego. Wogóle
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dyrekcja jest bardzo życzliwie usposobiona dia robotników polskich 
i z tego powodu zadowolona z wizyty biskupa polskiego. W trzeci 
dzień po mszy św. i przemówieniu biskupa w Monceau, zwiedził biskup 
szpital, gdzie też jest jedna siostra polska, przygotowano cygara dla 
mężczyzn i cukierki dla kobiet i biskup, obchodząc chorych i rozma­
wiając z nimi, zostawiał im te prezenciki, przytem polakom wręczał 
gazetę „Polak we Francji", to samo odwiedzając staruszków w przy­
tułku. Wreszcie, żegnany serdecznie przez księży, siostry i lud, biskup 
udał się do Lyonu.

Przyjęty na stacji przez wice-konsula (kunsul był na wakacjach), 
biskup zamieszkał w pałacu arcybiskupim, zaproszony przez kardynała 
Maurin arcypiskupa Lyońskiego. W Lyonie nie ma stale mieszkają­
cych polaków, są przejezdni, bardzo biedni, którymi zajmuje się siostra 
miłosierdzia polka; biskup odwiedził ją, skarżyła się, że konsulat bied­
nych do niej odsyła, ale pomocy pieniężnej nie daje.

Następnego dnia mszę św. biskup odprawił w bazylice Notre 
Dame de Fourvićre, jest to miejsce pielgrzymek do bardzo czczonej 
i cudami słynącej N. M. P., bazylika bardzo bogata, ale niegustowna 
ani estetyczna, ma przywilej dawnego rytu lyońskiego i nie posiada 
mszałów rzymskich, stąd trudność w odprawianiu mszy św. dla nie­
wtajemniczonego, a miejscowe duchowieństwo dość niegrzeczne nie 
dopomaga. Na mszy św. byli tylko członkowie konsulatu i tu znowu 
można było sprawdzić nieudolność sporządzonego planu, bo niedaleko 
od Lyonu jest kilka centrów fabrycznych, gdzie dużo polaków pracuje, 
gdzie się spodziewali i przygotowywali do wizyty pasterskiej, jak się 
potem biskup dowiedział listownie, a na planie tych miejscowości nie 
było, zaś do Lyonu można było nie przyjeżdżać. Pożegnawszy się 
z gościnnym kardynałem Maurin i z wice konsulem, biskup powrócił 
do Paryża.

Trzecia wizyta wypadła od 20 sierpnia, pojechał biskup z księ­
dzem Knapikiem pomocnikiem rektora misji naprzód do Autun, gdzie 
biskupem jest Mgr Jacek Chassagnon, wielki przyjaciel polaków, który 
tak dobrze urządził i ułatwił misję polską w Monceau-les-Mines. Bi­
skup mieszka w małym domku niedaleko katedry, pałac bowiem bi­
skupi razem z seminarjum rząd francuski skonfiskował przy zerwaniu 
konkordatu za Piusa X. W salonie stoi gabelotka, w której mieszczą 
rię: mitra z wyhaftowaną M. B. Częstochowską, pierścień i krzyż 
z drogimi kamieniami, ofiary polaków kardynałowi Perraud, jednemu 
z poprzedników dzisiejszego biskupa, wielkiemu przyjacielowi polaków, 
których protegował i wspomagał po 1863 roku, a także o których pi­
sał z życzliwością w czasach, gdy albo wcale albo źle się o nas od­
zywano. Po zwiedzeniu miasta, gdzie są różne ciekawe pomniki 
z czasów rzymskich i bardzo piękna katedra, odbył się obiad z uczest­
nictwem wybitniejszych kapłanów miejscowych i O. Hugon O. P. 
z Rzymu, okazało się, że to była oktawa imienin biskupa, miło więc by­
ło biskupowi polskiemu wypić zdrowie biskupa francuskiego, przyja­
ciela polaków, mającego polskiego świętego za patrona.

Stąd można była doskonale pojechać samochodem do Le Creu- 
sot, ale wskutek źle ułożonego planu pojechano kilka godzin koleją, 
by potem taką samą odległość jak z Autun przejechać automobilem.
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Wielkie kopalnie węgla i największe fabryki • odlewów żelaza we 
Francji są w Le Creusot i należą do rodziny Schneiderów, wystawili 
oni tam kościoły, szpitale i wszystkie zabudowania fabryczne, jest to 
teraz duże miasto ozdobione dwoma pomnikami dziada i ojca dzisiej­
szego właściciela. Tutaj daleko mniej dbają o polaków i mniej się 
dla nich starają, jednak do dyspozycji biskupa oddano samochód 
i przeznaczono mu mieszkanie w pałacu dyrekcji, natomiast nikt z dy­
rekcji nie przyszedł powitać biskupa, ani nie asystował na nabożeń­
stwie, jak to miało miejsce w innych miejscowościach, wprawdzie sa­
mego królika miejscowego t. j. Schneidera nie było, ani jego zięcia 
margrabiego de Cossfc Brissac, jednak mogli wydelegować jednego 
z dyrektorów, mniej dbają o polaków.

Polacy zbierają się w kościele św. Eugenjusza w Le Creusot, 
a w St. Laureńt d.Andelay w szopie dawnej strażackiej, teraz przero­
bionej na kaplicę. Biskup i tu i tam odprawił nabożeństwo i powie­
dział kazanie. Na drodze do St. Laurent ustawiła się banderja na ro­
werach, było ich więcej niż 20, ubranych biało z szarfami amaranto- 
wemi, koła rowerów ozdobione girlandami białych i czerwonych kwia­
tów, jeden z nich trzymał sztandar z Matką Boską, bardzo wyglądali 
malowniczo, zawieźli biskupa do szkoły, gdzie było powitanie, dzieci 
deklamowały, a jeden z robotników miał mowę, w której między in- 
nemi powiedział: „jak byliśmy w Westfalji przed wojną, odwiedzali 
nas czasami biskupi niemieccy w celu zebrania składek na kościół, ty 
zaś pasterzu przyjeżdżasz do nas w odwiedziny, by serca nasze za­
brać z sobą“. Potem było nabożeństwo i przemowa biskupa, a na 
obiad zaprosił jeden sztygar. Z przyjemnością biskup przyjął zapro­
szenie. Robotnicy familijni mają osobne piętrowe domki wśród ogród­
ka na dwie rodziny. Nasz gospodarz zajmował górę: wchodzi się po- 
rządnemi schodami do dużej jasnej izby, gdzie w niszy kuchenka że­
lazna, potem drugi pokój, gdzie był stół nakryty i ozdobiony kwiata­
mi, z dwuch zaś stron dwa pokoje sypialne dla rodziców i 2 córek, 
dwaj synowie mają pokój na facjatce — wszystko jasne i porządne. 
Obiad zrobiony przez sztygarową był smaczny, na kąwę czarną przy­
szli prezesi stowarzyszeń miejscowych i z rozmowy okazało się, że 
przedstawiciele trzech zaborów mymawiają jeden drugiemu, skąd po­
chodzą, tak jak w Polsce.

Powrócono do Le Creusot i tam w sali zebrań prezesi i chorą­
żowie stowarzyszeń, jako też i liczni zebrani przyjmowali biskupa, 
wreszcie dzień i tak zajęty zakończyły nieszpory i błogosławieństwo 
N. S., po których biskup jeszcze raz przemówił; gazeta miejscowa do­
niosła, że biskup wziął rekord przemówień, bo tego dnia aż 5 razy 
przemawiał.

Na drugi dzień jeszcze się dużo osób zebrało w kościele St. 
Eugfene, które serdecznie biskupowi dziękowały za przyjazd i znowu 
prosiły o przysłanie księży i nauczycieli z Polski. Odwiedził też bi­
skup chorych polaków w szpitalu, jeden z nich cudownie uzdrowiony 
w Lourdes. Maszyna w fabryce obcięła mu nogi niżej kolan, cała 
reszta nogi była w ranach, gangrena wdała się i podnosiła się coraz 
wyżej, sądząc po ludzku, nie było ratunku, jechała wtedy pielgrzymka 
do Lourdes, więc go zabrali i po kilkakrotnej kąpieli w cudownej wo-
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dzłe rany zagoiły się i gangrena znikła, człowiek będzie mógł żyć, dy­
rekcja daje mu dożywocie. Był tam też chory moskal, który ucieszył 
się niezmiernie, gdy biskup do niego po rosyjsku przemówił. Wizyta 
u pań Pawłowskich zakończyła pobyt w Le Creusot. Są to córki emi­
granta, nie umiały ani słowa po polsku, młodsza z nich nauczyła się, 
aby być pomocną swoim rodakom i jest teraz prawdziwą apostołką 
między tutejszymi wychodźcami, pomaga im, zajmuje się stowarzysze­
niami, służy jako tłómacz; proboszcz polski nazywa ją swoim wikarym.

Potem koleją do Dfccise, tam czeka samochód, przysłany przez 
dyrektora fabryki La Machinę, gdzie się biskup udaje. Są to też od­
lewnie żelaza, dużo jest polaków. Ingres wypada świetnie, przed 
kościołem mowy robotników, wiersze dzieci, wspólna fotografja, a po­
tem w kościele błogosławieństwo N. S. i przemówienie biskupa, wre­
szcie procesjonalnie odprowadzają go z muzyką, sztandarami do dy­
rektora, który mieszka w ładnym pałacyku wśród ogrodu. Dyrektor 
uprzedzająco grzeczny proponuje biskupowi odwieść go prosto do Ne- 
vers automobilem i bardzo piękną drogą przez lasy, koło wspaniałego 
pałacu wśród parku z jakie 30 kilometrów dojeżdża się Nevers. Tam 
staje biskup w klasztorze St. Gildard, należącym do sióstr de la cha- 
ritć et de la doctrine chrćtienne, między któremi była błogosławiona 
Bernadeta, jasnowidząca z Lourdes, tu umarła i tu pochowana w bar­
dzo gustownej kaplicy, gdzie biskup nazajutrz miał mszę św. Odwie­
dziwszy miejscowego biskupa Mgr Piotra Chatelus, który mieszka 
w małym domku, a naprzeciw dawny pałac biskupi skonfiskowany 
przez masoński rząd. We Francji teraz dla śmiechu takie stawiają 
pytanie: „co to jest pałac biskupi"? na to odpowiedź: „to pałac, gdzie 
biskup nie mieszka". Odwiedził biskup katedrę piękną gotycką i tem 
ciekawą, że są dwa presbiterja z dwoma wielkiemi ołtarzami, jedno jak 
zwykle, a drugie naprzeciw, gdzie bywają wielkie drzwi, a także pałac 
dawnych hrabiów de Nevers, gdzie świeżo wmurowano tablicę z na­
pisem: tu mieszkały dwie królowa polskie Marja Ludwika Gonzaga de 
Nevers i Marja Kazimiera d’Arquian. Siostry St. Gildard gościnne 
i dobre serdecznie pożegnały biskupa, prosząc o przysłanie polskich 
postulantek do ich zgromadzenia.

Miało się kilka godzin jechać koleją do Bourges, a potem samo­
chodem do Rosi&re, jednak na planie sporządzonym przez rektora 
misji nie było naznaczonej zmiany pociągu, biskup i jego towarzysz 
pojechali w stronę Lyonu, dopiero gdy nadchodziła godzina przyjazdu 
do Bourges, zapytano się i pokazało się, że trzeba wracać i zamiast
o trzeciej naznaczonej na przyjazd, biskup dojechał o 10-ej wieczór. 
Zdawało się, że wszyscy rozejdą się i pójdą spać, tembardziej, że je­
dna zmiana robotników idzie na godzinę 2 zrana, bo w Rosifere są 
wielkie piece, które ciągle działają i praca wre w dzień i nocą, biskup 
był też zmęczony tak długą i niepotrzebną podróżą, jednak po przy- 
jeździe okazało się inaczej, wszyscy ludzie czekali przed kościołem, 
dzieci trzymały kolorowe latarki w ręku, kościół oświecony al giorno, 
biskup uradowany i wzruszony tą wiarą i życzliwością polskich robot­
ników, przemówił do nich i dał im błogosławieństwo; nabożeństwo 
skończyło się koło 11 i pół w nocy.

Na drugi dzień na mszy św. zebrały się niewiasty, dzieci i ci
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mężczyźni, którzy późniejszą zmianę mieli, serdecznie biskup im po­
dziękował za tak miły dowód ich wiary. Potem zwiedzano mieszkanie 
dla kawalerów, są to oddzielne pokoiki z wodą i zlewem, przytem 
duża sala na odpoczynek i pogawędkę, niedaleko znajduje się restau­
racja, gdzie za małą cenę mają zdrowe jadło. Cóż kiedy nasi polacy 
skarżą się na francuską kuchnię i biały chleb im zbrzydł. Dyrektor 
interesujący się temi małemi szczegółami zapytał się, jaka na to by­
łaby rada? Najlepiej należałoby posłać jedną z córek robotników na 
koszt fabryki do szkoły gospodarstwa w St. Loudan, gdzie nauczy się 
polskiej kuchni i będzie mogła potem objąć posadę kucharki przy re­
stauracji robotniczej — taka była odpowiedź. Robotnicy familijni mają 
domki z ogródkami, polacy gorzej uprawiają swoje ogródki, niż fran- 
cuzi, co skłoniło dyrekcję do wzięcia ogrodnika instruktora, który bę­
dzie uczył naszych emigrantów dobrze i intratnie prowadzić swe 
ogródki. Kolonja robotnicza w Rosifcre, jak widzimy, doskonale urzą­
dzona, posiada szkołę z nauczycielką polską, ambulatorjum dla przy- 
chodnich chorych, ochronkę i kroplę mleka.

Przejeżdżając z powrotem do Bourges biskup złożył bilet u miej­
scowego arcybiskupa, którego nie było w mieście i odwiedził dawniej 
znaną wspaniałą katedrę, w której witraże z XIV wieku mają tak pięk­
ne kolory szafirowe, rubinowe i żółte, sekret wyrobu których zaginął, 
nawet późniejsza technika nie mogła go odkryć. Z Bourges powró­
cono do Paryża.

29 sierpnia odbyła się ostatnia wizytacja. Rano biskup z ks. 
Szymborem pojechał do Soissons, tam sprowadzono naszych polskich 
rolników, którzy są rozrzuceni po cały departamencie i dotąd nie mieli 
polskiego kapelana, chociaż bardzo o niego prosili. Rektor misyi ukła­
dał się z konsorcjum chlebodawców, aby dali mieszkanie i stosowną 
pensję dla polskiego kapelana, który miał zamieszkać w Soissons 
i z tamtąd objeżdżać kolonje i fermy. Emigranci stawili się w wiel­
kiej liczbie i wielu z nich spowiadało się u biskupa i rektora. Mszę 
św. odprawił ks. Szymbor, a biskup powiedział kazanie, potem zwie­
dzono miasto, które ogromnie ucierpiało podczas wojny, wspaniała go­
tycka katedra ma całą główną nawę w ruinie, przy odnowieniu której 
pracują obecnie. Popołudniu odbyły się nieszpory i biskup w ostat- 
niem przemówieniu pężegnał się z rolnikami polskimi. Mgr Henryk Bi- 
net biskup miejscowy, z którym się biskup polski widział w Paryżu, 
był nieobecny w mieście, jednak całe przyjęcie urządził.

Natem skończyła się wizytacya biskupa sufragana lubelskiego po­
wiedział on 40 kazań i starał się podnieść ducha religijnego i narodo­
wego u naszych emigrantów. Episkopat i duchowieństwo francuskie 
okazali wszędzie biskupowi i jego pracy misyjnej dużo życzliwości 
i pomocy.

Jakie ogólne wrażenie wynosi się z pobytu i obcowania z nasze- 
mi emigrantami we Francji. Emigranci polscy mają te same zalety 
i wady, co ich bracia pozostali w Polsce, nie trzeba ani zaciemniać 
obrazu, ani go przedstawiać w zbyt różowych kolorach. Wogóle przy­
jęcie, jakie biskup doznał wszędzie od emigrantów, świadczy o ich wierze 
i przywiązaniu do Kościoła, ogólne ich prośby o przysłanie polskich 
księży i nauczycieli dowodzą tego samego, uznanie francuskich chlebo­
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dawców dla ich pracowitości daje rękojmię, że każdy staranny robot­
nik potrafi się utrzymać i dojść z czasem do dobrobytu. Dają się oni 
namawiać do obozu socjalistów i komunistów, gdzie na gruncie eko­
nomicznym łatwo ich otumanić, ale to samo dzieje się i u nas w Polsce.

Jako główne wady naszych emigrantów wymieniają: l-o pijaństwo, 
jednak pod tym względem włosi prym trzymają; w Rosiere nie ma 
ani jednego szynku, bo fabryka, posiadająca grunt w prominiu 
5 kim., na to nie dozwala, amatorowie wódeczki muszą zrobić w so­
botę 10 kim., aby się upić, a jednak to się zdarza.

2-o kradzież, robotnik nasz ma złe przyzwyczajenie brać, co 
znajdzie, kawałek drzewa, trochę żelaza i t. p., nikt na to w Polsce 
nie zwraca uwagi, we Francyi za najmniejszą kradzież kara, a gdy 
emigrant trzy razy został ukaranym wysyłają go za granicę państwa 
i wtedy w biedzie, w głodzie wraca do Polski, opowiadając okropno- 
ci o życiu polaków we Francyi, procent zaś przestępstw powiększa 
się r obciąża naszą narodowość.

3-o rozwiązłość, do ślubu cywilnego poprzedzającego ślub koś­
cielny trzeba masę dokumentów, aby z Polski sprowadzić, należy długo 
czekać (czasemi rok i pół), potem przetłómaczyć, to drogo kosztuje, 
sprawia to powikłania, jest przyczyną dzikich małżeństw i nieślubnych 
dzieci, które znowy powiększają procent niemoralności Polaków.

Czy da się utrzymać wiara i polskość narzej emigrancji?

O ile biskupi polscy będą przysyłać dobrych i gorliwych kapła­
nów w dostatecznej liczbie, aż do chwili, gdy z synów emigrantów 
nie uformuje się dostateczna liczba kapłanów, już teraz mamy 20 mło­
dych ludzi z emigrantów w małych seminaryach francuskich, i jeśli rząd 
polski będzie się starał przysłać porządnych nauczycieli — to można 
być pewnym, że emigracya zostanie katolicką i polską. W przeciw­
nym razie już drugie pokolenie stanie się francuskiem, a upadek reli­
gijny u złych pójdze jeszcze prędzej.

Zjazd instrukcyjny Ligi katolickiej 
w Warszawie.'

Jedną z pamiętnych uchwał zjazdu katolickiego w r. z. w War­
szawie jest utworzenie potężnej organizacji, zwanej Ligą katolicką, któ- 
raby była oparciem życia jednostek i społeczeństwa na zasadach ka­
tolickich, dając tem rękojmię lepszego jutra. Liga w ten sposób nie jest 
bynajmniej instytucją kościelną ani polityczną, jak to niektórym wyda­
wać się może. Do Ligi wprawdzie należeć mogą i duchowni, ale do 
pracy nad zjednocźieniem wszystkich sił katolickich, do stworzenia je­
dnego obozu katolickiego powołani są przedewszystkiem ludzie świec­
cy, bez względu na przynależność swą do tego lub innego stronnictwa. 
Liga katolicka ma na celu akcję społeczno-katolicką. Pierwszą komór­
ką Ligi jest parafja, gdzie powstają związki mężczyzn i kobiet, zarówno 
młodszej iak i starszej generacji. Każda z istniejących w parafji sto­
warzyszeń katolicko-społecznych wysyła swego delegata do Ligi. Na 
czele lig parafialnych stoi Liga diecezjalna, zarówno na czele ligi pa­
rafialnej, jak diecezjalnej stoi poszczególny zarząd oraz rada złożona
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z wybranych osób. W ten sposób Liga może spełnić szczytne zada­
nie budzenia katolików do nowego życia, wprowadzenia Chrystusa 
w życie. W celu uzgodnienia akcji Ligi katolickiej na terenie całego 
państwa w dniu 7, 8 i 9 marca odbył się kurs instruktorski organi­
zacji Ligi dla duchowieństwa i dla katolickich działaczów społecznych. 
Trzeba było powiedzieć tym ludziom, że w pracy uświadamiania ka­
tolickiego wziąć udział winni nie tylko kapłani, ale świeccy, chociaż 
zapoczątkowanie tej pracy musi spaść na barki kapłan ów, że Liga 
nie jest instytucją polityczną, ale świeckiem apostolstwem krzewienia 
krzewienia zasad katolickich w życiu.

Kurs odbył się w sali Theologicum (Traugutta 1) w Warszawie 
przy udziale licznych delegacji duchowieństwa z różnych diecezji oraz 
działaczów społecznych i świeckich. Po zagajeniu przez prezesa ko­
mitetu p. Wł. Glinkę, słowo wstępne wygłosił J. E. ks. kardynał Ka- 
kowski dając znać, że „Hannibal ante portas", że nieprzyjaciele Kościoła 
wypowiedzieli mu na ziemiach Polski zażartą walkę. Podziemne nurty 
nienawiści klasowej, rozwiązłość obyczajów, niewiara, masonerja, ży- 
dostwo, komunizm, sekciarstwo podmywają podstawy życia chrześcijań­
skiego, szerząc anarchję i waśń religijną. Prasa radykalna zniesławia 
przedstawicieli Kościoła, w szkole uczą ludzie bezwyznaniowi, szerząc 
indeferentyzm lub liberalizm religijny wśród młodzieży, rozluźnia się 
węzeł rodzimy przez wprowadzanie ślubów cywilnych. Musi więc 
przeciw tym zakusom powstać silnie zorganizowana akcja katolicka, 
„apostolstwo ludzi św ieckichktórzy winni wspomódz pracę Kościoła 
i Jego sług. Ci ludzie mają pracować i walczyć obok kapłanów, aby 
odrodziła się ojczyzna nasza.

Następnie przemawiał w tymże duchu J. E. ks. biskup Kubina, 
ks. prof. A. Szymański, poseł T. Błażejewicz, ks. Gawlina, ks. prałat 
M. Godlewski, ks. M. Gniazdowski i inni. Wszakże najbardziej pory- 
wającemi były słowa J. E. ks. biskupa Kubiny, który wskazał, jak waż­
ną rolę odgrywa inteligencja w życiu społeczeństwa, że na nią zapa­
trują się i ją naśladują masy, a więc zwrócił uwagę, iż za przykładem 
zachodu, powinna ta inteligencja zreformować się, stwierdzić istnienie 
Boga, że Bóg jest rzeczywistością i tę rzeczywistość trzeba poznąć, że 
należy wyrobić w sobie wiarę, gdyż ona jest rzeczą indywidualną. 
„Gdy dzisiejsza obojętność religijna inteligencji polskiej przejdzie do 
szerokich mas, to nie uratujemy Polski“ — rzekł dostojny prelegent. 
„Prawdziwym inteligentem nie jest ten, kto nie pracuje ręką, ale 
ten, który posiada wyższe wykształcenie, który musi łączyć się orga­
nizacyjnie z ludźmi równego poziomu umysłowego, jeśli chodzi o wy­
pracowanie poglądów metod, dróg, a nie o samo nauczanie drugich. 
Zadaniem Ligi będzie stworzenie takiej organizacji."

„O zadaniu duszpasterzy w oddziałach Ligi" mówił ks. Szmigiel­
ski. Dalej przemawiał ks. senator Prądzyński, inżynier St. Piechocki
o technicznej stronie organizacji Ligi i wreszcie ks. moderator Moskała
0 sprawach finansowych Ligi. Dyskusją nad licznemi wnioskami
1 przemówieniem prezesa Glinki kurs zakończony został. J. E. ksiądz 
kardynał złożył podziękowanie komitetowi organizacyjnemu za urządze­
nie kursu oraz prelegentom i słuchaczom.
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Przyczem uwydatnione zostały zasługi J. E. ks. biskupa Kubiny, 
który tak świetnie w kilku referatach rozwinął myśl Ojca Św. Piusa XI

Zachęcał kardynał do niezrażania się trudnościami. „Nie dla 
siebie tę robotę prowadzimy, mówił, lecz dla Chrystusa króla, dla 
rozwoju królestwa Chr. na ziemi, dla szczęścia braci naszych". „Z nami 
Bóg! z nami Stolica Sw., wszyscy zacni kapłani, oddani całą duszą 
Bogu i Kościołowi. Za nami pójdą tysiące ludzi świeckich, którzy 
wezmą na swe barki brzemię pracy apostolskiej. Bóg z nami! Niech 
żyje Chrystus-krór. Ks. J. W.

Co moie przyczyni* si« do usunięcia 
proletariatu wśród duchowieństwa.
Znieśmy jura stolae, a lud na rękach nas nosić będzie.
Słusznie jeden z szanownych konfratrów w „Wiad. Diec. Lubel­

skich" w Nr. 1 z r. 1927 wypowiedział powyższą jędrną zasadę, koło 
której życie nasze kapłańskie wciąż się obraca. Ale, żeby to można 
było spełnić i biedzie naszej dzisiejszej, a głównie przyszłej zaradzić 
oraz spokojniejsze jutro sobie i następnym pokoleniom w kapłaństwie 
zapewnić, trzeba poza organizacją pośród księży i ludzi świeckich umie­
jętnie przeprowadzaną, zdobyć możność zgromadzania kapitałów i za­
sobów materjalnych bez najmniejszego uszczerbku mienia swych pa- 
rafajn. Owszem więcej powiem, dopomagania im jeszcze w rozmaitych 
trudnościach życiowych.

Wiadomą jest rzeczą, że księdza, który nietylko że za posługi 
religijne nie będzie naznaczał i żądał cen wygórowanych lub nawet 
miernych, ale który pomocą jeszcze służyłby potrzebującym, lud nasz 
uwielbiać będzie, wierzyć mu we wszystkiem będzie, za nim w razie 
potrzeby pójdzie i owszem bronić go nawet będzie.

Chodzić więc nam dziś powinno o wynalezienie takiego zajęcia, 
takiego, że się tak wyrażę, fachu, któryby nam nietylko nie przeszkadzał 
w spełnianiu obowiązków naszego stanu i nie podrywał powagi naszej 
jako księży i ojców duchownych, lecz który, zapełniwszy jednocześnie 
lukę czasu wakacyjnego, o której powiadamy: „Po Bożem Ciele nic 
po księdzu w kościele", przyczyniłby się do naszego materjalnego 
wzmocnienia i to nie jednorazowo, ale stale.

Takiem zajęciem, ze wszech miar szlachetnem, a przez każdego 
księdza, szczególniej proboszcza wiejskiego lub mało, a nawet wielko- 
miastowego, pożądane jest pszczelnictwo.

Co pszczoły mogą dać i w rzeczywistości, co dają, mało kto dziś 
wie nawet z pośród pszczelarzy inteligentnych, nie mówiąc już o na­
szych wieśniakach pszczelarzach, pośród których pod tym względem 
przechowuje się z pokolenia w pokolenie jakaś zabobonna poza ciem­
notą tajemniczość.

Często zdarza się czytać w pismach pszczelniczych, szczególniej 
przy mniej pomyślnym roku, nawoływania i odezwy pszczelarzy, skie­
rowane pod adresem rządu, o pomoc cukrową dla pszczół, nibyto gi­
nących z głodu.

108



Odezwy podobne i nawoływania o ratunek dla pasiek ginących 
wprowadzają publiczność w wielki błąd, gdyż wytwarzają pośród lu­
dności mylne mniemania, jakoby pszczoły nie przynosiły żadnej ko­
rzyści, a tylko ciągle trzeba je podkarmiać cukrem, czyli jednem sło­
wem trzeba im ęlawać, a od nich nic nie brać.

W rzeczywistości tak nie jest i być nigdy nie może.
Przeszło 15 lat trudnię się pszczelnictwem, a z ostatnich 10-ciu 

lat statystyka, jaką prowadzę od 1916 roku, gdyż poprzednich lat 
w czasie wojny zaginęła mi, wykazuje przeciętnie na każdy rok, poza 
wytworzonymi nowymi rojami, po 100 (sto) funtów miodu z jednego ula.

W zeszłym roku np. z 19-u pni miałem 6 nowych roi. Wszystkie 
pnie ze staremi i nowemi pszczołami zaopatrzone zostały na zimę 
w dostatek miodu i na czysto dały 50 (pięćdziesiąt) pudów miodu.

A w 1925 r., kiedy w mojej okolicy wyginęły conajmniej w po­
łowie pasieki, moja pasieka złożona wówczas z 14 pni dała 5 nowych 
roi i 10 pudów miodu. A wszak to był rok katastrofalny.

Jakaż jest przyczyna, zapytają może szanowni konfratrzy, że 
jednym pszczelarzom pszczoły dają miód, a u innych w tymże samym 
czasie i w tejże samej okolicy giną z głodu?

Otóż powiem. Włoścjaństwo nasze, trudniące się chodowlą pszczół, 
1) nie zna się na prowadzeniu racjonalnem pasieki, 2) lekceważy so­
bie dochód pszczeli i nie troszczy się o takowy, gdyż nasi pszczelarze 
włościjanie przeważnie są najbogatszymi gospodarzami i z dziada pra­
dziada są pszczelarzami. Nie chodzi im więc o zdobycie utrzymania 
z pszczół dla siebie i rodziny, bo takowe mają z gospodarki i ziemi, 
tylko o to, by jąknajwięcej nowych roi im przybyło i by w opinji są­
siadów nie uchodzili za partaczy, iż pasiekę, otrzymaną od swoich oj­
ców, zmarnowali.

Pszczelarze zaś inteligenci pszczelnictwo u nas uważają i traktują 
jako zabawkę, a w wolnych chwilach jako rozrywkę. Przytem prowa­
dzą gospodarkę pszczelniczą systemem przestarzałym, a na dzisiejsze 
czasy zupełnie nieodpowiednim.

Pszczelnictwo przeto u nas podniesie się wtenczas i stanie się 
gałęzią poważną naszego przemysłu, gdy hodowlą pszczół zajmą się 
ludzie, zmuszeni z pszczelnictwa wytworzyć dla siebie i rodziny utrzy­
manie. Wtedy pszczoły w zupełności zadaniu temu odpowiedzą, 
a pszczelarze z konieczności będą musieli zdobywać odpowiednią wiedzę 
pszczelniczą. Zdobycie zaś tej wiedzy nie będzie dla nas zbyt trudnem. 
Parę wycieczek do pasiek racjonalnie prowadzonych w celu obserwacji; 
przestudjowanie kilku podręczników o pszczelnictwie traktujących, 
a w końcu nabycie pięciu, sześciu pni pszczół, będzie przejściem 
z teorji do praktyki. Dopiąć tego można w bardzo prędkim czasie. Na 
dowód czego przytoczę przykład, jaki miał miejsce u mnie.

Przybyłem do parafji X. w zimie. Na wjosnę tegoż roku przy­
stąpiłem do przeglądu pszczół. Ks. wikary, z którym często w wol­
nych chwilach gawędziłem o .pszczelnictwie, stanął za pierwszym ra­
zem zdała od mej pracy i z zaparkanu przyglądał się tej operacji, 
bojąc się bliżej podejść, by go pszczoły, jak mówił, nie pokąsały.

Na drugi dzień przy podobnej operacji przysunął się bliżej 
z osiatkowaną twarzą, wsadziwszy na ręce grube rękawiczki. Po paru
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takich odwiedzinach, kiedy w dodatku udowodniłem mu przy pomocy 
statystyki, co pszczoły dobrze prowadzone mogą dać, pojechał do Lu­
blina, a obszedłszy wszystkie księgarnie, wykupił wszystkich autorów 
broszurki i dziełka, o pszczelnictwie traktujące.

I czy szanowni konfratrzy zechcecie mi wierzyć, że już w lecie 
tenże ksiądz wikary sam i w swoich ulach, a nawet przez siebie zro­
bionych, w ogródku przy wikarjacie stojących, pracował, przeglądał 
takowe i dzielił swoje własne już pszczoły.

Tak jest łatwą nauka pszczelnicza, poparta dobrą chęcią.
Pszczoła w samem swem urządzeniu tak jest, pomimo swej nie­

raz złośliwości, miłym owadem, iż godzinami całemi z prawdziwą lu­
bością pszczelarz przyglądać się może jej pracy, zwinności, zapobiegli­
wości, a szczególniej temu porządkowi, jaki w całem jej życiu i urzą­
dzeniu przejawia się.

Zawód przeto pszczelniczy, to jakby umyślnie dla nas księży 
przez Stwórcę wszechrzeczy przeznaczony został.

Wszak my w lecie mamy dalego mniej duszpasterskiego zajęcia. 
A przy pszczelnictwie główne zajęcia są tylko w lecie. Od połowy 
czerwca do końca września wszystko skończone. Miód w beczkach 
przy pomocy miodarki odciągnięty i zlany. Pszczoły, we wrześniu 
najpóźniej, na zimę zaopatrzone, pozostają w spokoju aż do kwietnia 
następnego roku, to jest do pierwszego przeglądu i rewizji wiosennej. 
Do tego parokrotne dorywcze przejrzenie — przed miodobraniem.

I na tem kończy się cała nasza praca, trwająca najwyżej 4 mie­
siące z przerwami, uwieńczona tysiącami złotych, jako podporą i pod­
stawą naszej pozycji materjalnej, na którą nikt z parafjan narzekać 
nie będzie.

Trzeba się nam tylko wziąć i to szczerze i z całym zapałem do 
pszczelnictwa, a żadna bieda materjalna i niedostatek dokuczać nam 
nie będą.

Przyjść mogą czasy, że rząd odmówi nam pensji, a społeczeń­
stwo zmaterjalizowane. podniecane przez rozmaite fermenty społeczne, 
a nawet i religijne, co dziś już zaczynamy odczuwać, odwróci się od 
nas i żadnej pomocy udzielić nam nie zechce.

Jedynym dla . nas ratunkiem i podporą materjalną, może być 
psżczelnictwo. Ono bowiem jedyne wytworzyć nam może byt nieza­
leżny od jura stolae.

Gałęź ta dziś niewyzyskana zupełnie i czekająca jakby na na­
sze ręce.

Proszę o chwilkę cierpliwości, a opowiem szanownym konfratrom, 
co pszczelnictwo dać nam może.

Z doświadczenia i długoletniej obserwacji swej mogę powiedzieć, 
iż każdy z nas proboszczów może bez wielkich trudów przy pomocy 
obsługi kościelnej i domowej obrobić 50 pni, które nam dadzą prze­
ciętnie corocznie 1Ó0 (sto) pudów miodu. Pud po 40 złotych zbyć 
możemy. Mamy więc 4.000 złotych bez krzyków, narzekań i prze­
kleństw, jakie nieraz towarzyszą naszym dochodom, wpływającym 
za posługi religijne.

Im mniejsza parafja będzie, tem większą ilość możemy mieć pni, 
mając więcej wolnego czasu do rozporządzenia. Przy takich warun-
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kaćh znikną parafje małe, jak Szpikołosy, Branew i inne, a niejeden 
z księży chętnie wtenczas weźmie parafję mniejszą, która mu w zupeł­
ności przy pomocy przczelnictwa zastąpi i największą nawet.

Następnie pszczelnictwem nikomu konkurencji nie wytwarzamy, 
a wzorowem i racjonalnem prowadzeniem niczyjej obawiać się nie 
będziemy.

Owszem przyczynimy się do większej wydajności niektórych ro­
ślin jak rzepaku, białej i szwedzkiej koniczyny, hreczki, nie mówiąc 
już o krzeiwach i drzewach owocowych, gdyż pszczółka wysysając ne­
ktar z kwiatka i zabierając pyłek na swe nóżki, nie tylko że w niczem 
kwiatkowi nie szkodzi, lecz jeszcze przyczynia się do zapładniania 
kwiatów na owoce, przenosząc pyłek z jednego kwiatka tegoż gatunku 
na drugi.

Przytem każdy z księży, zajmując się pszczelnictwem, więcej 
dbać będzie o zakładanie i rozwijanie sadów na gruntach proboszczow­
skich, co nam też niemało korzyści przysporzy.

Dotąd przy niektórych tylko probostwach wzorowo prowadzone 
są' sady i widzimy, jak wiele z nich księża mają. A wszak sady, to 
druga niezawodna podstawa naszego bytn materjalnego i utrzymania.

Gdy więc złączymy pszczelnictwo z sadownictwem i rozwiniemy 
takowe, nasz byt materjalny w zupełności stanie się zadawalniający 
i bez jura stolae.

W sprawie omawianej pozwolę sobie w przyszłości zabrać głos.
Ks. W. Bojarcznk, proboszcz gorajski.
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K r o n i k a .
Im ieniny J. E. ks. B iskupa Fulmana.

Z tytułu Imienin J. E. Najdostojniejszego Pasterza w dniu 
25 marca składało życzenia w przeddzień tegoż dnia o godz. 
3 po południu miejscowe duchowieństwo, dnia zaś następnego 
w rannych godzinach, przedstawiciele zrzeszeń oraz inteligencji.

Z jazd  episkopatu polskiego. W Warszawie w sali 
zwanej „Theologicum" na ul. Traugutta, 15, 16 i 17 marca zebrał się 
polski episkopat katolicki trzech obrządków. Między biskupami znaj­
dowali się J. E. Ordynarjusz i Sufragan Lubelski. Obradowano nad 
różnemi ważnemi sprawami i wysłano trzy listy: jeden do Ojca Świę­
tego, drugi do narodu, trzeci do biskupów w Meksyku. Metropolita 
wileński zaprosił biskupów na koronację cudownego obrazu M. B. 
Ostrobramskiej, która się odbędzie w początkach lipca. Ordynarjusz 
podlaski zaś zaprosił tychże na przeniesienie obrazu M. B. Kodeńskiej 
do Kodnia, uroczystość ta odbędzie się we wrześniu.

Doroczny z ja zd  kanoników  kap itu ły  Zam ojsk ie j 
odbędzie się dnia 24 kwietnia w Zamościu. Pożądane jest jaknajlicz- 
niejsze przybycie członków kapituły.

Zm iana w rubryce li na rok  b ieżący . W dniu 24 
listopada 1926 r. Stolica Św. wydała dekret (Acta Ap. Sedis, an. 1927, 
pag. 26, mocą którego dzień 27 kwietnia wyznaczony został dla officjum
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św. Piotra Kanizjusza, Doktora Kościoła. Z tego powodu w rubryceli 
należy zanotować zmiany następujące:

d. 26 April. F. 3. S. Adalberti, ECPRP. dx 2 cl. — In vsp. com. 
seq. et Ss. Cleti et Marcellini Cpl D.;

d. 27. F. 4. S. Petri Canisii, CED. dx. — off. £x Pselt. et pr. L 1 
N de Ser. occ. c. suis RR. LL. 2-i et 3-i N. Pr. — Mis. In medio 
Ecclesiae de Doct. Gl. or. pr. Cr. — Vsp. a cap. de sq. c. praec. et 
S. Vitalis, M.

Nadto z racji tej, że św. Janowi od Krzyża przyznany został tytuł 
Doktora Kościoła, w officjum jego w pierwszych i drugich nieszporach 
Ant. ad Magn. o tym świętym będzie: O Doctor Opime...

O R A T I O .
Deus, qui Sanctum Joannem, Confessorem tuum atque Doctorem, 

perfectae sui abnegationis et Crucis amatorem eximium effecisti: con­
cede: ut, eius imitationi iugiter inhaerentes, gloriam assequamur aeter­
nam. Per Dominum.

Varianda et addenda sextae lectioni in ultima periodo.
... Eum, plurimis ante et post obitum fulgentem signis, Bene­

dictus decimus tertius Pontifex maximus in Sanctorum numerum re­
tulit, et Pius undecimus ex Sacrorum Rituum Congregationis consulto, 
universalis Ecclesiae Doctorem declaravit.

In Missae In medio Ecclesiae... Gl. 2-a or. S. Chrysogoni, Cr.
Officium i formularz Mszy o św. Piotrze Kanizjuszu można na­

być w Kurji diecezjalnej.

Kursy instrukcy jne  Ligi kato lick ie j. Sekretarjat 
jeneralny Ligi katolickiej zawiadamia, że w dn. 27 i 28 kwietnia b. r. 
odbędą się kursu instrukcyjne dla duchowieństwa i działaczy katolic­
kich. Ze względu na zniżki kolejowe (66 % w drodze powrotnej) 
należy zgłosić swe uczestnictwo do dnia 19-go kwietnia b. r. w celu 
otrzymania legitymacji.

P r o g r a m  k u r s ó w :

Dnia 26 kwietnia: godz. 17 — sprawa organizacji 3-go Zakonu 
św. Franciszka i kongresu tercjarskiego w diecezji lubelskiej — ojciec 
Czesław Bogdalski.

Dnia 27 kwietnia: godz. 9—nabożeństwo w Katedrze; godz. 10— 
otwarcie kursów. Słowo wstępne J. E. ks. Biskupa; godz. 10'30 — 
potrzeba organizacji kat. w Polsce — ks. dr. Szymański; godz. 11'30 — 
dyskusja i informacje; godz. 1145 — 12.45 — Liga kat., znaczenie 
zasady—poseł Błażejewicz; godz. 1245— 13—dyskusja; godz. 13— 15— 
przerwa obiadowa; godz. 16— 17 — sprawy organizacji Unji Żywego 
Różańca — ks. Krajewski; godz. 17— 1745 — wskazówki praktyczne do 
zakładania Ligi w parafjach — ks. J. Prądzyński; godz. 1745— 18 — 
dyskusja; godz. 18— 1845 — organizacja mężczyzn — ks. Gawlina; 
godz. 18*45— 19 — dyskusja.

Dnia 28 kwietnia: godz. 10— 1045 — organizacja kobiet; godz. 
10’45— 11 — dyskusja; godz. 11 — 1145 — organizacja młodzieży 
męskiej i żeńskiej — p. Gołąb; godz. 11*45— 12 — dyskusja; godz. 
12— 12*45 — praca nad inteligencją z wyższem wykształceniem — ks. 
Cichocki; godz. 12*45— 13 — dyskusja; godz. 13— 16 — przerwa
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obiadowa; godz. 16 — 17'45 — zadania duszpasterzy w oddziałach 
Ligi — ks. J. Szmigielski; 17Ł45 — 18 — dyskusja; godz. 18— 1845 — 
domy kat., par. i diecezjalne — p. inż. Piechocki; godz. 18'45— 19 — 
dyskusja; godz. 19— 1945 — sprawy finansowe Ligi katolickiej — ks. 
Moskala; godz. 20 — zamknięcie kursu. Przemówienie J. E. księdza
Biskupa. Ks. dr. Paweł Dziubiński

Sekretarz generalny Ligi katolickiej.

Doktorat na fakultecie prawa kanonicznego Uuniwersytetu 
Lub. otrzymał ks. Piotr Stopniak, prof. Seminarjum Duchownego.

Zgon pro fesora . Dnia 25 marca r. b. zmarł w Lublinie 
zasłużony prof. Uniwersytetu Lubelsk. Maurycy Paciorkiewicz, literat, 
człowiek kryształowej duszy, wierny syn Kościoła i ojczyzny.

Z Sem inarjum  D iecezjalnego. Dnia 25 marca, wie­
czorem, odbyła się uroczysta akademja z okazji imienin J. E. ks. 
Biskupa Marjana Fulmana. Wszystko wypadło dodatnio i nastrojowo. 
I tak musiało być, gdyż niczego tu nie brakowało. Sala była pięknie 
przybrana kwiatami i światłem. Był też i tron, na którym zasiadł 
Dostojny Solenizant w asystencji ks. rektora Zenona Kwieka i ks. dy­
rektora Antoniego Pobożego. Program uroczystości był bogaty i do­
brze urzeczywistniony. Rozpoczęto od marsza wykonanego przez or­
kiestrę miejscową. Następnie przemawiano. W imieniu kleryków trzy­
mał orację piękną i uczuciową djakon Łapkiewicz, w imieniu uczniów 
liceum uczeń Sagan. Po wręczeniu laurek ks. Biskupowi, wystąpiły 
chóry pod batutą ks. kan. Mentzla. Śpiewały dużo, a zarazem żywo
i harmonijnie. Była również i deklamacja, a popisywali się mali gimna­
ziści. Szło im gładko i ładnie.

Wreszcie powstaje Najczcigodniejszy Solenizant i mówi. Mówił 
gorąco i zaznaczył, że uroczystość dzisiejsza ma za cel uczcić ideę, 
a nią jest hierarchja w Kościele katolickim. I dlatego to, składając 
życzenia, czcząc swego Biskupa przełożonego, oddajemy jednocześnie 
hołd ładowi, porządkowi. Z tej też racji prosił Dostojny Solenizant, 
ażeby owa uroczysta akademja była także węzłem między Nim a Mu 
podwładnymi, a zarazem przypomniała, zwłaszcza młodzieży, która tak 
gorąco przemawiała przez swoich przedstawicieli, miłość, posłuszeństwo 
swojemu Zwierzchnikowi, a jednocześnie gotowość i ochoczość do pra­
cy w Królestwie Chrystusowem i ziemskiem.

Po przemówieniu, Najdostojniejszy Pasterz dziękował obecnym. 
Dziękował alumnom i gimnazistom za pracę i trud ofiarowany w tej 
uroczystości, dziękował duchowieństwu miejscowemu i zamiejscowemu 
za tak liczne przybycie,z dziękował również i świeckim pp. profesorom 
Gimnazjum Biskupiego.

Pochwaliwszy Chrystusa, wyszedł Arcypasterz, a z Nim wszyscy 
z prawdziwą radością i otuchą do pracy. Ks. Goral.

Podziękowanie. Zarząd Bratniej Pomocy składa podziękowanie 
za dar w sumie zł. 40, złożony bezimiennie na ręce ks. kan. D-ra Lu­
dwika Zalewskiego; ks. proboszczowi Piotrowi Gintowt Dziewanow­
skiemu za złożone 50 zł., oraz ojcu duchownemu ks. D-rowi Janowi 
Dąbrowskiemu za sumę 50 zł. serdeczne „Bóg zapłać".



Ze Zw iązku Misyjnego Kleru diec. lubelskie j.
W dalszym ciągu na rok bieżący 5-cio złotową składkę członkowską 
wnieśli następujący księża: J. Kosior, S. Soszyński, kan. A. Wójcikow­
ski, J. Bukowski, S. Stawiarski, K. Mańkowski, kan. W. Goliński, C. 
Kosz, J. Adamczyk, J. Badowski, C. Czupryński, kan. L. Chościcki, 
A. Zieliński, J. Jędrzejewski, S. Zbieć, inf. W. Hartman, kan. J. Wła- 
dziński, prał. M. Juściński, J. Dąbrowski, H. Cybulski, J. Stachurski, 
F. Barczuk, W. Kamiński, A. Kotyłło, A. Chotyński, E. Dąbkowski, 
W. Grzebalski, S. Grątkowski, J.^RoIecki, K. Iwanicki, \y. Kruszyński, 
W. Machoń, A. Czajkowski, F. Zygmunt, T. Barwa, J. Samolej, P. Gintowt.

Duchowieństwo polskie o św . Stan. Kostce.
(O zbiorowe wydanie kazań). W r. 1926 w każdej parafji polskiej głoszo­
no kazania, nauki, rekolekcje ku czci św. Stanisława Kostki, jako 
w 200-tną rocznicę kanonizacji. W przygotowanie tych przemów wło­
żono ogrom pracy, poruszono w nich dużo myśli, wiele zagadnień 
ujęto w nową szatę, odpowiadającą stosunkom obecnym. Szkoda 
byłoby, gdyby ten wysiłek nie miał być należycie wyzyskany. Niech 
z dorobku zeszłorocznych kaznodziei korzysta całe duchowieństwo pol­
skie w przyszłości, — niech osobne wydawnictwo uwieczni hołd, jak
i duchowieństwo polskie z ambony w rocznicę kanonizacji złożyło św. 
Stanisławowi, — niech z uroczystości tych wyrośnie dzieło, które wzbo­
gaci literaturę duszpasterską, dla dobra młodego pokolenia. Z tego 
założenia wychodząc, zamierza Zjednoczenie Młodzieży Polskiej, za poś­
rednictwem swego oddziału wydawniczego, którym jest S. A. „Ostoja" 
w Poznaniu, wydawać zbiór przemówień ku czci św. Stanisława, wygło-' 
szonych w roku 1926. Toteż niniejszem zwraca się do P. T. Ducho­
wieństwa polskiego z prośbą o nadsyłanie rękopisów, kazań, nauk, re- 
kolekcyj i t.. p. wygłoszonych w r. 1926 ku czci św. Stanisława Kostki. 
Rękopisy powinny być pisane czytelnie (najlepiej na maszynie), na 
jednej stronie kartek papieru, z dyspozycją, — mogą podawać tak 
opracowania zupełne jakoteż szkice. Nadesłane prace rozpatrzy komis­
ja, do której należą: X. prałat Kłos, X. prałat Prądzyński, X. proboszcz 
Grzęda. Rękopisy przyjęte do zbioru będą honorowane, niezakwalifi- 
kowane do druku otrzymają aiitorzy z powrotem. Rękopisy prosimy 
przesyłać najpóźniej do 15 czerwca 1927 r. pod adresem: S. A. „Ostoja", 
Księgarnia i Drukarnia, (X. L. Biłko), Poznań. Pocztowa 15.

Odezwa. Poza granicami Polski przebywa obecnie przeszło 6 miljo- 
nów polaków. Ten ogromny odłam naszego narodu wymaga ze strony rodaków 
w kraju szczególnie troskliwej opieki, gdyż grózi mu zatracenie w morzu obcych 
narodowości. W pierwszych latach naszej niepodległości byliśmy tak zajęci na­
wałem spraw krajowych i organizacją swoich sił, że nie mogliśmy poświęcić dos­
tatecznej uwagi oddalonym współbraciom, którzy okazali ojczyźnie tak ofiarną 
pomoc w najcięższych jej chwilach. Rodacy ci spragnieni są dowodów naszej 
pamięci i potrzebują naszej pomocy w krzewieniu oświaty polskiej, zwłaszcza 
wśród młodego pokolenia zrodzonego na obczyźnie. Zachowanie dla Polski tak 
znacznej części narodu polskiego, utrzymanie z nią łączności pomimo fizycznego 
oddalenia jest jednem z najbardziej ważnych zadań doby obecnej. Stowarzysze­
nie „Opieka Polska nad Rodakami na obczyźnie" pragnie tę braterską jedność 
z nimi utrwalić na punkcie wspólnych religijnych wierzeń i narodowych tradycji, 
aby im okazać kulturę polską w jej najpiękniejszej, najbardziej drogiej im i pro­
miennej postaci. Aby prowadzić to wielkie dzieło łączności i oświaty potrzebny 
jest zgodny wysiłek wielu ludzi. O ten wysiłek, o współdziałanie zwraca się 
Opieka Polska nad Rodakami na obczyźnie do społeczeństwa w kraju. Pomódz
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może każdy pieniężnym datkiem, dobrą książką, nawiązaniem korespondencji 
z najbardziej opuszczonymi i potrzebującymi dobrego słowa rodakami. Przesy­
łajcie wasze dary, wasze adresy do Stowarzyszenia, zapisujcie się na członków, 
deklarujcie składki i gotowość współpracy. Musimy otoczyć naszych dalekich 
braci niewidzialną siecią naszych dobrych myśli i czynów, które pociągną ich ku 
ojczyźnie i rozś\yiecą w ich wyobraźni obraz Jej, zaciemniony przez odległość 
i opuszczenie. Opieką naszą otoczyć musimy również tych naszych rodaków, któ­
rych brak pracy zmusza do opuszczenia kraju rodzinnego, w poszukiwaniu chleba. 
Udzielona w czas przestroga, informacja i dobre słowo ustrzedz ich mogą przed 
niebezpieczeństwem i niepowodzeniem. Należy szukać kontaktu z nimi, zawia­
damiać o ich potrzebach Stowarzyszenie, nawiązywać już w kraju te nici łączno­
ści, które zwiążą ich na obczyźnie z krajem rodzinnym. Praca ta wymaga orga­
nizacyjnych kadrów, ścisłych wskazówek i instrukcji. Prosimy zwracać się o nie 
do Zarządu Głównego Stowarzyszenia, Krakowskie Przedmieście 6 m. 11, które 
chętnie udzieli potrzebnych rad, informacji i materjałów. Każda najdrobniejsza 
pomoc z radością przyjęta będzie. Do rozpoczętej z pomocą Bożą pracy wielu 
rąk potrzeba. Rodacy nasi odczuć winni, że o los ich troszczy się cały kraj 
i szuka z nimi łączności.

Stowarzyszenie „Opieka Polska nad Rodakami na Obczyźnie"
Warszawa, Krakowskie Przednieście 6 m 11.
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Dział historyczny.
P a ra fja  K azim ierz .

(Ciąg dalszy).

Mikołaj Przybyło radca kazimierski fundator tego kościoła za życia 
wzniósł ten pomnik dla siebie i dla potomków i to napisał R. P. 1598. 
Paweł Dębski sufragan krakowski; jak mówi ten biskup w swem 
zaświadczeniu: kościół zburzony przez ogień (ecclesiam annis praeteritis 
igne conflagratam) otynkowany został i dachem przykryty (parietum 
incrustatione nove restauratam).

Przy tem kościół stary został rozszerzony, przedłużony i w górę 
wyniesiony, słowem przebudowany. Prawdopodobnie ze starego koś­
cioła pozostało nietknięte obecnie prezbiterjum, bo to oddziela się od 
teraźniejszej nawy głównej wzniesieniem kilkugredusowem. *) Budowla 
w dzień konsekracji nie była jeszcze skończona, gdyż jeszcze kilka­
naście lat trwała praca około wewnętrzego urządzenia, świadczy o tem 
napis na marmurze: Jacobuś Balin italius murarius Lublinensis faciebat 
A. D. 1613. Jakub Balin włoski murarz z Lublina robił R. P. 1613. 
W  roku 1610 przybudowana została kaplica najbliższa wielkich drzwi 
po stronie ewangelji. Wzniosła ją swoim kosztem Elżbieta Borkowska, 
córka Jana Kochanowskiego z Czarnolasu, ojca poezji polskiej, wdowa 
po Mikołaju z Borkowic. W kaplicy tej jest ołtarz z wizerunkiem 
Pana Jezusa Ukrzyżowanego z posągami św. Longina i św. Weroniki, 
sklepienie tej kaplicy zdobią piękne gipsaturowe żebra. W ścianie tej 
kaplicy płaskorzeźba marmurowa, wyobrażająca szlachcica naturalnej 
wielkości w polskim stroju, jest to podobizna wspomnianego Mikołaja 
z Borkowic Borkowskiego. Drugi pomnik z herbem „łabędź", na nim 
napis: D. O. M. Viator Acerbi doloris memoriam vidi et condole —

4) Nieuzasadnione jest twierdzenie ks. Łomińskiego opercitato, że najstar­
szą częścią jest nawa główna, położona niżej.



Nicolaus generosi Joannis Borkowski Filius ejusque soror — Anna 
blandissimi infantes infortunissimo ' saevientis fati — Facinore una 
eademque die e matris abrepti * sinu cum hoc In tumulo cum pusillis 
escuriis ingentes parentum spes, Amores atque delicias posuissent 
praeter lugubre sui desiderium, Illis relinquere Nihil, 0  vanas hominum 
spes Anno MDCXXXIV die IV Julii. Bogu Najlepszemu i Najwyższemu. 
Przechodniu, obacz pamiątkę przykrego żalu i współczuj. Mikołaj syn 
szlachetnego Jana Borkowskiego i jego siostraAnna najpiękniejsze dzieci 
jednego dnia wezwane zostały z łona matki wyrokiem srogiego losu. 
Gdy w tym grobie położyli z małemi szczątkami całą nadzieję rodzi­
ców, ich miłość i przyjemność im nic nie pozostawili, jedno żałosną 
tęsknotę. O próżne nadzieje ludzkie. Roku 1634 dnia 4• lipca.

W r. 1625 na podziękowanie za ocalenie w czasie morowego 
powietrza wznieśli Górscy i inni mieszkańcy kaplicę ku czci Niepoka­
lanego poczęcia po stronie epistoły, ozdobioną gipsaturami i latarnią, 
w niej ołtarz rzeźbiony z obrazem Matki Boskiej pocieszenia, obok 
ołtarza starożytne stalle inkrustowane, kaplicą opiekował się cech 
murarski.

W 1640 r. ks. Jan Izydor Flores zbudował-kaplicę Matki Boskiej 
Różańcowej, ozdobioną freskami i sztukaterją. Ołtarz ma obraz Matki 
Boskiej z dzieciątkiem Jezus; po stronach posągi św. Piotra i Pawła, 
św. Jana Chrzciciela i św. Izydora, rolnika, w stro.u ludowym polskim. 
Dwa duże na ścianach obrazy: król Kazimierz Wielki podaje dziecię 
do chrztu i Jan Sobieski modli się przed wyprawą na Wiedeń.

Kaplicą tą opiekowało się bractwo Różańcowe, złączone z brac- 
twe literackiem (1643). Z dawnego kościoła zdaje się jest stara mar­
murowa futryna w wejściu z kościoła do zakrystji, na niej napis: 
„tamquam sponsus Dominus procedens de thalamo suo“. Wielki oł­
tarz zbudowany na początku XVIII stulecia ma piękne starożytne cy- 
borjum obite srebrną blachą, w nim obraz męczeństwa św. Bartłomieja. 
Po bokach są dwa ołtarze św. Marji Magdaleny i Przemienienia Pańskie­
go, obsługiwane przez cech kuśmierski, jeden z nich ma piękne ante- 
pedjum kordybanowe, z kozich skór. Obok bocznego ołtarza stoi mar­
murowa chcrzcielnica z drewnianą przykrywką, na niej napis: „A. D. 
1578“. Wyróżnia się wspanicła ambona, mająca u dołu napis 1615 
(rok zbudowania). Ambona wykładana artystycznie kawałkami różno­
kolorowego drzewa, w czworokątach widnieją w ten sposób zrobione 
widoki wież i gmachów. Nad amboną wspaniały baldachim, na któ­
rym symboliczne rzeźby czterech ewangelistów: wół, lew, anioł i orzeł. 
W nawie oryginalny żyrandol, zrobiony ze sztucznej jeleniej głowy
i rzeczywistych jelenich rogów. Na chórze wspaniały organ, na pudle 
rok: Anno 1620 Domini, ono tylko z tego roku pochodzi, piszczałki 
późniejsze. Organ z podwójną klawiaturą, o ośmiu miechach z peda­
łem i 40 głosach.

W 1656 r. miasto Kazimierz i kościół parafjalny zostały zrabo­
wane przez szwedów pod dowództwem Karola Gustawa; wszystkie 
prawie naczynia Pańskie wpadły w ich ręce. Miasto Kazimierz przy- 
tem spalone i wyludnione; spowodowało to zaniedbanie kościoła. 
W r. 1706 to samo się powtórzyło. Po takich klęskach gmach ko­
ścielny znalazł się w ruinie: mury okalające kościół rozsypywały się,
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tynk opadł ze ścian, okna wyłamane, dachy obdarte z blachy. Taki 
stan trwał do r. 1762, w którym to roku ks. Bocheński zaczął się 
krzątać około podniesienia z gruzów świątyni kazimierskiei. Lecz cał­
kowicie z ruiny nie można było kościoła i budynków kościelnych wy­
prowadzić. W r. 1794 złożył kościół parafjalny dużo srebra na obro­
nę kraju. Ale to nie zrujnowało probostwa. Największy cios zadały 
probostwu nadmierne podatki za czasów pierwszej okupacji austrjac- 
kiej. Budynki nie remontowane popadły w ruinę, ni 2 było funduszu 
na ich remont. Z powodu zrujnowania około 1830 1. wakowało pro­
bostwo kazimierskie, fa administratorowie mieszkali w Karczmiskach. 
W  tym czasie z wilgoci zgniła bibljoteka, ocalałą piąta część książek, 
z tej piątej części wzięto do puławskiej bibljoteki ks. Czartoryskich 
dużo książek i nie zwrócono.

W r. 1831 rozegrała się bitwa powstańców z moskalami, przy- 
czem podczas szturmu od granatów dach i mury kościelne zostały po­
szarpane, budynki proboszczowskie i ogrodzenia wraz ze studnią zo­
stały przez wojska rosyjskie zniszczone, służba kościelna nie miała 
mieszkania. Od r. 1835 zaczęły się restauracje kościoła, które ciągną 
się do dnia dzisiejszego. W r. 1902 staraniem ks. Franciszka Wojny 
gruntownie i gustownie odnowiono wewnątrz kazimierską farę. W cza­
sie wojny wiele bardzo domów w 1914 i 1915 r. zostało zbombardowa­
nych, kościoły jednak ocalały, jedynie kopuła na kaplicy królewskiej 
została strącona, obecnie odbudowana. Konserwacja gmachu, prowa­
dzona przez ks. H. Boratyńskiego, proboszcza kazimierskiego, intensy­
wnie z roku na rok.

Paraf ja Kazimierz składa się ze wsi: Bochotnica, Zbędowice, 
Okrąglica, Wierzchoniów, Witoszyn, Rzeczyca, Skowieszynek, Wylągi, 
Helenówka, Jezierszczyzna, Usciąż, Cholewianka, Nowy las, Dąbrówka, 
Okale, Mięćmierz, Kazimierz z przedmieściami Czerniawy, Doły, Góry; 
ludność wynosi 6,660. Kościół z zewnątrz przedstawia się wspaniale, 
choć przytłoczony górą zamkową i zacieśniony domami od Wisły
i z rynku wygląda na tle ruin i gór bardzo malowniczo. Jest to wy­
soki gmach, o dachu ostrym, szczytowe ściany zakańczają piramidalne 
występy, jednak raczej do stylu odrodzenia, niż do gotyki zaliczyć go 
trzeba; w każdym razie fara kazimierska jest najpiękniejszy kościół 
ziemi lubelskiej, zabytek starożytności i sztuki. Przy niej pracowali 
następujący proboszczowie, znani historycznie: 1) ks. Jan Ożarowski, 
kanonik chełmski i sandomierski około r. 1532. On zapisał na żupach 
solnych w Wieliczce i Bochni 2.000 marek na utrzymanie sześciu 
mansjonarjuszów, kupił plac naprzeciw kośioła „Tobjaszowym Siedli­
skiem “ zwany, zbudował na nim dom mansjonarski, ułożył regułę ży­
cia mansjonarzy na wzór kanoników katedralnych, oddał im dziesięcinę 
(Mikołaj Firlej, kacerz, zagrabił im ją). W kościele kazimierskim 
ma tablicę marmurową ks. Jan Ożarowski z herbem panna na niedźwie­
dziu otoczona iiterami J. O. C.J. P. C. w środku napis: ADMDCXX1V — 
Magnorum monumenta trium hic extructa virorum—Ossaque iuxta aram 
rursus tumulata duorum — Sunt Ożarovia magna de gente Joannis — 
Udricii quoque praeclara de stirpe Jacobi — Ille Cazimiriae cursum 
fundaverat olim — In źupis Craci periere sed omnia rursus — Et census 
et marcarum duo milia tandem — Rege sub Augusto summa censuque
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remissis. R. P. 1624. Tu są wzniesione pomniki trzech wielkich mężów. 
Obok ołtarza znów pochowane są kości dwóch z nich. Są one Jana 
z wielkiego rodu Ożarowskich i Jakóba z przesławnego pokolenia 
Udryciuszów. Pierwszy założył w Kazimierzu chór, zabezpieczył na żu­
pach Krakusa, ale napowrót kapitał 200 marek i czynsz za króla Augusta 
zostały oddane. 2. Ks. Jakób Udrycki, kanonik Sandomierski około 
1566 r. Ma on tablicę pośmiertną z herbem „jelenie rogi". Nałęcz
i z popiersiem: „mężczyzna z brodą w birecie". Na niej napis — Ipsi 
per fundatoris quod fasne nepotes — Illius et templum et pro cursu 
structa capela — Corruit. At Rachel Liliae successit et ipsi — Barcoviana 
et Vitoviana capella capelae — Denique imago sui periit. Cum solvitur 
igne — Campanamque intrat magnam, sed marmora pro aere — Stant 
illi socioque simul Bechoque Mathiae—Qui jacet in Solec sine nomine, 
nomine quondam—Magnus in aula, acie ecclesia: temploque Mariae— 
Sede sua hic cessit cujus meminisse juvabit — Quosque Marianos 
matrici iura tenere — Solus adest cursus quem da Deus hic quoque 
coelum. Oni to z wyroków losu wnukowie fundatora. Jego bowiem 
świątynia i wzniesiona kaplica chowalna runęły. Ale Rachel zastąpiła 
Lilię. Kaplica Borkowskich i Witowskich kaplicę. Obraz jego zginął. 
Po spaleniu ogniem wchodzi marmurowy jak wielki dzwon spiżowy. 
Stoją oni razem z Maciejem Bechem. Leży ten w Solcu bez pomnika, 
sławny niegdyś swem imieniem na dworze, w wojsku, kościele i świą­
tyni Marji. Ustąpił stąd, lecz pamięć jego wypada uczcić. Słudzy Marji 
otrzymali swe prawa, po nim został chór, za który niech Bóg da niebo.
3. Ks. Maciej Bech, kanonik Sandomierski 1580— 1606. Za niego 
dawny kościół zgorzał, a nowy został wzniesiony i pokonsekrowany: 
on też zaprowadził 1599 bractwo literackie, które nakazywało członkom 
życie przykładne, pobożne, oddane uczynkom miłosierdzia. Wspomnie­
nie jego znajduje się w tablicy pośmiertnej jego poprzednika.
4. Ks. Wojciech Placentinus ze Żnina 1607 — 1637. On to kościół 
wykończył i wspaniale przyozdobił, stworzył fundusz na utrzymanie 
mansjonarzy, urządził nabożeństwo na wzór kolegjackich kościołów, 
utrzymywał nauczyciela i katechetę, nabył nowe place, umarł mając lat 
85, ma tablicę marmurową przy wielkim ołtarzu. D. O. M. — Istius 
Albertus quondam Żnin Pastor Ovilis—Gimnasii prius hic cum tenuisset 
onus — Lustra dehinc spargens semen per quinque Salutis — Melli 
fluus novit corda ciere virum — Post Pastor residens ad oves quam 
graviter illas — Erudiit verbo re pietale potens. — Externum templi 
cernis quod conditor hujus — In Christo vivens hac requieścit humo— 
Quae tacuisse nefas fuit ast nunc debita solvens — Pro se proque 
suis cernens optat opem — Unius haud oboli veluti Bellizarius olim — 
Sedibus aeternis Christe memento sui—Obiit A.D. 1635 die 7 novembris 
aetatis suae 85. Wojciech ongiś ze Żnina Pasterz tej owczarni. On 
ponosił ciężar gimnazjum: przez pięćdziesiąt lat siał ziarno (nauki) — 
miodopłynny potrafił będąc mężem wzruszyć serca, potem, mieszkając 
wśród swych owiec jako pasterz, uczył ich pobożności słowem i przy­
kładem. Był on odnowicielem kościoła, żyjąc z Chrystusem, spoczywa 
w tej ziemi. Nie wolno o tem milczyć. Po śmierci prosi o pomoc. 
Wspomnij o Chryste na stolicy wiecznej jak Bellizarjusz za tę ofiarę.
5. Ks. Jan Izydor Flores, doktór prawa, kanonik sandom. 1637 — 1663.



Drugi to proboszcz mający łacińskie nazwisko, nic wspólnego nie 
mające z pochodzeniem. Placentinus to „Placek" a Flores to „Kwiatek". 
Dokończył on ozdoby kościoła, który nie długo został złupiony przez 
szwedów. 6. Ks. Wawrzyniec Ciemniewski. 7. Ks. Jan Zieleniewicz 
dziekan kazimierski oficjał chełmski 1664—1676. Za niego probostwo 
kazimierskie znajdowało śię w stanie opłakanym. 8. Ks. Jan de Roxyce 
Ruszkowski, kanonik krakowski 1676— 1715. Bardzo dbały o kościół, 
utrzymywał mansjonarjuszów, zaopatrzył zakrystję w ubiory i naczynia 
kościelne, nabył folwark Jezierszczyznę, ale w końcu jego życia znów 
szwedzi zrabowali kościół. 9. Ks. Walenty z Wybranowa Chlebowski 
1716— 1736. 10. Ks. Jan Mokronowski 1736— 1761. Za nich kościół 
był ,w zupełnej ruinie, a oni nic nie mogli poradzić, w tym czasie 
zniknęli bezpowrotnie mansjonarze. 11. Ks. Placyd Bocheński 1762— 
1788. Na zewnątrz kościoła ma on wmurowaną tablicę z napisem: 
Hic jacet Perillustris Reverendus Dominus Placidus Bocheński qui 
annis 26 hujus Ecclesiae Praepositum egit ac eandem impensis pluri­
mis reparavit exornavit. Verus Gregis Dominici Pastor amore in Deum 
et proximum flagrans, cujus reliquit exempla ex eo potis vinum, quod 
pauperes Christi totius substantiae suae haeredes reliquit. Obiit annos 
natus 63 dies 3 Anno Domini 1788 die 8 octobris. Tu qui transis 
animae ejus precare requiem sempiternam. Napis ten streszcza jego 
życie: kosztem bowiem tego kapłana są do obecnej chwili ramy 
ołowiane w oknach, piękna posadzka, dachówka holenderska, mały 
organ w prezbiterjum. 12. Ks. Jan Lubański, biblotekarz królewski 
1788 — 1799. W czasie powstania Kościuszki (1794) proboszcz ten 
oddał prawie wszystko srebro i złoto z naczyń kościelnych na obronę 
kraju. Rząd zaś Austrjacki po okupacji kraju nałożył na probostwo 
kazimierskie nadmierne podatki, kłóre były za wielkie w stosunku 
do dochodu, z tej przyczyny probostwo Kazimierskie przyszło do 
zupełnej ruiny. 13. Ksiądz Jan Woronicz 1800 — 1802, kanonik 
chełmski, późniejszy biskup Krakowski, w końcu arcybiskup warszaw­
ski. Znakomity kaznodzieja, który pozostawił wiele kazań, niektóre 
z nich wygłoszone były w Kazimierzu, następnie poeta i pisarz wsła­
wiony Sybillą, dzieło napisane pod natchnieniem Kazimierza i Puław. 
14. Ks. Jan Jędrzejewicz 1802— 1829. Gdy nawet wielcy hierarchowie, 
jak Woronicz, nie mogli nic nie zrobić dla probostwa kazimierskiego 
W celu podniesienia jego, tembardziej następcy byli bezsilni, probostwo 
zupełnie upadło. Tembardziej probostwo to ponosiło uszczerbek przez 
wakowania, kiedy rządzili niem czasowi administratorowie ks. Jan 
Różański, po nim ks. Kazimierz Sosnowski, następnie ks. Józef Borow­
ski i ks. Wojciech Karwowski. 15. Dopiero zapoczątkował pracę restau­
racji kościoła ks. Ignacy Pełczyński 1835 — 1861. Ma on małą tablicę 
pośmiertną na zewnątrz kościoła z napisem: ś. p. J. Pełczyński, proboszcz 
Kazimierski żył lat 57, zmarł dnia 7 maja 1861, pokoj jego cieniom. 
16. Ks. Mateusz Serwiński. Urodzony 1816 r., wyświęcony 1840 kan. 
honorowy lubelski, za udział w powstaniu 1863 roku zesłany na 
Syberję do Tobolska, nie powrócił do Kazimierza, umarł bowiem 1890 
w Galicji. (D. n.)
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B I B L I O G R A F  JA.
Ucieszne obrazki. Pod redakcją ks. I. Makłowicza ukazał się w Kołomyi 

pierwszy numer dwutygodnika podtytułem „Ucieszne obrazki", przeznaczone dla 
młodzieży. Jest to pisemko ilustrowane, humorystyczne. Autor wychodzi z zało­
żenia, że radość jest zdrowiem duszy i ciała. Potrzebę tej radości odczuwają 
zwłaszcza dzieci. Należy przeto zadość tej potrzebie uczynić. Ucieszne obrazki 
w tym celu wydawane godne są rozpowszechnienia.

Roczniki katolickie na rok 1927. X. Nikodem Ludomił Cieszyński. Poznań, 
nakładem autora. Pismo to pod piórem niezmordowanej pracy ks. Redaktora 
czyni coraz większe postępy. Bogata treść graniczy tu z piękną formą. Roczniki 
informują nas o ruchu katolickim na całym świecie, a zwłaszcza w Polsce. W za­
kończeniu autor zaznacza, że rozwój idei katolickiej wciąż się wzmaga. Stąd też 
szerzy się również i potęga Kościoła katolickiego.

W ślady Marji. Nauki majowe o obowiązkach chrześcijańskich. Ks. Dr. 
I. Bobicz. Kraków 1927. Nakładem wydawnictwa księży Jezuitów.

Wielebni Księża udający się do Warszawy nie powinni opuszczać stolicy 
nie obejrzawszy Wystawy Artystycznych Wyrobów Mennicy Państwowej

przy ulicy Krak. - Przedm. 50.

Szczególnej uwadze Wielebnych Księży poleca się dział religijno-dewocjo- 
nalny, a więc plakiety i portrety Matki Boskiej Częstochowskiej i Ostrobramskiej, 
Serca Jezusowego, Głowy Chrystusa według Wita Stwosza i t. d. w bronzie 
i srebrze, w rozmaitych formatach, w ramkach, na podstawach marmurowych lub 
metalowych. Ceny bezkonkurencyjne.
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Z KURJI BISKUPIEJ. Zjazd dziekański i kurs instrukcyjny Ligi Katolickiej w Lu- 
blinie.v— Uroczystość Trzeciego Maja. — Odezwa Najdostojniejszego 
Biskupa Lubelskiego do Młodzieży—Fundacja Lotnicza im. Biskupa Polo­
wego St. Galla.

BUDOWA GIMNAZJUM BISKUPIEGO.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY. Wizytacja pasterska kolonji emigrantów polskich we 
Francji. — Zjazd instrukcyjny Ligi katolickiej w Warszawie. — Co może 
przyczynić się do usunięcia proletarjatu wśród duchowieństwa.
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